
KtXL'Jb AtUu. 
olstracja T a i lSŁab, uL ijwirk 

(dawniej Karola) Nr . a. 
•jcdaXUm • 1<"J0 zastępca przyjmuje 

îUSWraW»ATA auauaeaw* • odMara 
olem fltnmrów v a/lmliilatiaajl ..Brsm" 
1 zl. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gs 

Od dnia 1 styorala 1933 r. prenumerata 
tamlejscowa > przesyłka pocztowa wy-

loal 2 «L 60 gr. mlea. lub 7 a l k w a r t 
(przy zapłacie i f d r y ) 

frentunarata sanmileean 4 at, 80 st. 
Artykuły nadesłana bes oznaczenia ho
norarium uważane aa aa bez płatu' 

Rękopisów zarówno otytycb Jak i od
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok X. Nr. 298. Łódź. wtorek. 30 października 1934 r. 

CKNY O G Ł O S Z E Ń . 
Przed twkatam t_ j . l-sza atrona 40 gr. 
za w. m-m I tam at*. t> tam. w t e k s u . 
40 g r - nekrologi ib g r , rwyca. 16 gr . 
strona 10 łamów, drobne Ul gr , aa w y . 

raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r . d is 

nezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej : ogłosaenia sagranics-
oa i trójkolorowe • 100 proc drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałt e j * 2S nL— 
Ceny ogłoszeń ntedzlclnyck t* • 

25 procent droższe. 
Za termin d rukn i trese ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Kr. 68003. 

Druga zbrodnia pod Radomskiem. 

Morderca przodownika mmi gajowego 
m P O Ś C I Ć ZA BESfJA V LUDZK EM Cis ELE* H 

4 ? DZ IECI O F I A R A * ! P O C I S K Ó W . 

Porucznik zastrzelił dziennikarza 
podczas rozruchów w O v . e d o . 

KnuOMSKO, 30.10 Ludność powiatu 
radomszczańskiego wstrząśnięta została no 
wą wiadomością o dokonanem tym razem 
morderstwie na osobie gajowego majątku 
Kobiele Wielkie, Stolarczyk* lat 51. 

Wiadomość ta o tyle więcej -elektryzo
wała społeczeństwo, że upłynęło 

zaledwie kilkadziesiąt godzin 
od chwili, w której padł ciężko ranny ko
mendant posterunku policji z tejże miejsco 
woścl. Przodownik Pstrokońskł do tej 

[9 P 
o d e b r a ł s o b i e ż y c i e . 

Tarnopol. 30.10 Popełnił tu samo
bójstwo wystrzałem z rewolweru major 
Ignacy Ozdowski. Liczył on 39 lat I byl 
dowódca dywizjonu artylerii lekkie], 
oraz kawalerem orderu Virtuti Miiitari 
I Krzyża Waleczności. Osierocił żonę i 
dziecko. Przyczyna samobójstwa nie
ustalona. 

chwili walczy w szpitalu ze śmiercią. 
W obu wypadkach mordu dokonał ten 

sam osobnik, Którego nazwisko 
jest już policji znane 

i za którym odbywa się energiczny pościg 
pod osobistem kierownictwem komendanta 
powiatowego, komisarza Zaleskiego. 

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, że 
ma się tutaj do czynienia ze zbrodniarzem 

o niezwykle okrutnym charakterze, bowiem 
z przeprowadzonej doraźnie sekcji zwłok 
zabitego gajowego wynika, Iż zrodniarz 
ranił go z dubeltówki w brzuch ł dopiero 
wówczas przybliżył się do niego 3 z bezpo 
średniej odległości 

oddał drugi strzał. 
w głowę ciężko rannego, ki>.dąc go trupem 
na miejscu. 

ta n a na stopniali ołtarza. 
Rywal usiłował zabić pannę młoda. 

Paryż, 30,10 Z Madrytu donoszą, że 
premier Lerroux potwierdził wiadomość 
iż dziennikarz nazwiskiem Luis de Sir-
val został zabity w Oviedo. Redaktor 
Sirval został aresztowany przez policję 
i odstawiony do komisariatu. Przesłu
chujący go porucznik źle zrozumiawszy 
ruch dziennikarza i przypuszczając, że 

chce go uderzyć, 
zabił Sirvala wystrzałem "z rewolweru. 
Premier oświadczył, iż nie Jest pewne, 

Wczoraj weszła 

czy wersja ta zupełnie dokładnie odpo
wiada prawdzie. 

Madryt, 30,10. Premjer Lerroux o-
świadczył, iż w czasie ostatnich wypad 
ków zginęło 

220 żołnierzy gwardjl obywatelskie] 
i oddziałów szturmowych. Liczba ran
nych sięga 743. O 46 osobach brak wia-
domośpL (Podczas walk w Asturji. zgl« 
nęło wiele dzieci. W samem Ovledo za 
bitych zostało 43 dzieci. 

"W ż y c i e 

częściowa reforma ubezpieczeń społecznych. 

Równe, 30,10 Antoni Krasiński z kol. 
Bytun, skierował swoje afekty w stronę 
panny Heleny Pichtelówny, o rękę któ
rej się oświadczył. Spotkała go jednak 
odmowa. Helena była już zaręczona z 
innym — Janem Pławczykiem. Okolicz-

Dwie śmiertelne ofiary dramatu miłosnego mm 
spoczną we wspólnym grobie. 

Gorbolewska zmarła. 

afektów 
do po-

LOIJZ, 30 października. Wczoraj wie
czorem przód fabryką pończoch braci Fran
ków, przy ulicy Pomorskiej 125. rozegrała 
się krwawa tragedja miłosna. Ofiaifml jej 
padli 23-letnia Anna Oorbolewska, zam. 
przy ulicy Rokicińskiej U oraz jej narzeczo
ny 25-letnl Stanisław Jaworek, zamieszkały 
przy ulicy Wólczańskiej 229. 

Jaworek strzelił do wychodzącej z fabry 
ki dziewczyny, raniąc ją 

ciężko w klatkę piersiową, 
• następnie strzałem w głowę pozbawił się 
życia. 

Ciężko ranną Oorbolewska przewieziono 
do szpitala Ubezpieczalnl Społecznej, gdzie 
poddana została niezwłocznie operacji wy
jęcia kuli. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili 
*.nna Oorbolewska zmarła. 

Przyczyną krwawej tragedjl miłosnej by 
ła zazdrość ze strony Jaworka. Dzifcłał on 
z premedytacją, czego najlepszym dowodem 
są pozostawione przez zabójcę i samobójcę 
listy. 

W listach tych Stanisław Jaworek opisał 
całą swą tragedję. Podejrzewał mianowicie 
że narzeczona lekceważy go 1 stara sfę zer 
wać zaręczyny. 

Nie mógł tego przeboleć i by nie utracić 
ukochanej zdecydował się na ten tragiczny 
krok. 

Sprawca krwawej trageui. miłosnej 
w końcu listu prosi by pochowano go 

razem z narzeczoną. 
Zwłoki Jaworka znajdują się w prosek 

torjum miejskiem przy ulicy Łąkowej, na
tomiast zwłoki Gorbolewsk'e] w kostnicy 
przy szpitalu Ubezpieczalnl Społecznej. 

ność ta nietylko nie ostudziła 
Krasińskiego, ale pobudziła go 
gróżek, że za każdą cenę 

nie dopuści do ślubu 
Pichtelówny z Pławczykiem. 

Nadszedł dzień ślubu. Krasiński podo 
chocony alkoholem, przyszedł w gronie 
kolegów do kościoła w chwili gdy 
przed ołtarzem odbywała się ceremonia 
ślubna. Wydobył ukryty bagnet wojsko 
wy i podążył z nim ku stopir m ołtarza 
Goście weselni obezwładnili szaleńca w 
chwili, gdy chciał zadać śmiertelny 
cios pannie młodej. 

Przybyła polic'n, "itóra wyprowadzi 
ła Krasińskiego z kościoła. Dopiero wte 
dy ksiądz zakończył przerwaną uroczy 
stość zaślubin. 

WARSZAWA, 29. 10. — Wczoraj weszło 
w życie nowe rozporządzenie Prezydenta R. 
P. o zmianie ustawy z dnia 28 marca 1933 r. 
o ubezpieczeniu społecznem. 

Art. 1 tego rozporządzenia wyjaśnia, że 
od ubezpieczenia uwolnione są osoby, za
trudnione w gospodarstwie domowem, któ
rych zatrudnienie z natury rzeczy jest krótko
trwale i nie trwa u tego samego pracodawcy 
dłużej niż dwa tygodnie. Obowiązkowi ubez
pieczenia nie podlegają również pracownicy, 
ktorvch zarobek w okresie miesięcznym prze
kracza 725 zł. 

Organem zakładu ubezpieczeń społecz
nych, poza naczelnym dyrektorem, komisją 
rewizyjną I komisjami rozjemczemi, jest rada. 

Do zakresu działania rady należy m. jn. 

uchwalenie preliminarza budżetowego, u-' 
chwalanie ramowych przepisów służbowych 
dla pracowników, ogólnych nasad umów z, 
lekarzami i td., uchwalanie wysokości skład
ki, decyzja w sprawie nabywania, sprzeda
ży, obciążania nieruchomości oraz uchwala 
nie wniosków co do planu lokat rezerw płyn 
nych oraz decydowanie o wspólnych loka-; 
tach funduszów ubezpieczeniowych 1 ubez 
pieczalni społecznych. 

Terminy przejęcia przez zakład ubezpie
czeń społecznych funkcy] nadzorczych od 
okręgowych urzędów ubezpieczeń oraz ter-, 
miny likwidacji tych urzędów ustali p. mi
nister opieki społecznej w drodze rozporzą 
dzeń. Do tego czasu będą te urzędy pełnić 
nadal swoje czynności nadzorcza 

12-słu komisarzy i dyrektorów 

WYJAŚNIENIE. 
W ostatnich dniach ukazały się w 

tutejszej prasie artykuły o areszto
waniu w Katowicach aptekarza p. 
Stefana Sikorskiego właściciela 
„Polskiego Instytutu Radowego". 
Wyjaśniamy nlniejszem, że z wymię 
nioną firmą, ani jej właścicielem 
nie mamy nic wspólnego. 

śląski Dom Sanitarny „HYGIEJA" 
S->ółka z o $ i a x o d D o w i e d z 

KATOWICE, ul. Kamienna 4. 
Tel. 306-70. 

Nr. 840. 

Dopiero po zatwierdzeniu w y b o r ó w 

z e i i ust i termin pierwszego 
łódzkie! Rady Miejskiej. 

i i 

opuszcza swe 
WARSZAWA, 30.10 W związku z likwi

dacją dotychczasowych czterech zakładów 
ubezpieczeń społecznych 1 Izby Ubezpieczeń 
Społecznych, opuszczają swe stanowiska 

dotychczasowi komisarze i dyrektorzy 
rych Instytucyj. Są to: w Zakładzie Ubez
pieczenia na Wypadek Choroby — komi
sarz dr. Wilhelm Czarnocki i dyrektor sen. 
ZygmuM Klemensiewicz, w Zakładzie U-
bc/pieczenia od Wypadków — zastępca ko
misarza p. Tadeusz Sośniak i dyrektor p. 
Korski, w Zakładzie Ubezpieczenia Emery
talnego Rohotników — komisarz b. min. Si 
mon 1 dyrektor dr. Pasternak, w Zakładzie | 

s t a n o w i s k a . 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych ko 
misarz dr. Witold Chodźko, dyrektor p. Ble 
niecki i wicedyr. p. Sasorski, oraz w Izbie 
Ubezpieczeń Społecznych — prezes 1 komi
sarz b. wicemin. Rożnowski, zastępca dr. 
Henryk Wilczyński I naczelny dyrektor p. 
Makowiecki. 

Sprawą obsadzenia stanowisk prezesa 1 
naczelnego dyrektora Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, który powstaje w miejsce In
stytucyj dotychczasowych, zdecydowana zo 
stanie 

w najbliższym czasie 

Lock, 30.10. Lansowane przez- szc-
ieg t sm doniesienia o rozpatrzeniu 
przei wydział wojewódzki protestów 
wyborczych od rady miejskiej w łodzi, 
o rychłym terminie zatwierdzenia wybo 
rów przez wojewodę i zwołaniu nowe] 
rody miejskiej, powtarzanie tych wiado 
mości w coraz to innej formie, odwoły 
wanie tych lub owych okoliczności to
warzyszących temu interesującemu 
Lódż zagadnieniu, snucie hipotez, kto bę 
dzłe prezydentem ł.o<lzl itd. są Jedynie 
opartej na domysłach. W te] sprawie 
otrzymaliśmy następujące informacje: 

Dotychczas zakończona jest proce
dura formalna protestów wyborczych, 
prowadzona przez starostwo. Zakres 
tych dochodzeń pod względem natury 

formalnej dotyczył autentyczności pod 
pisów, osób, ich autentyczności, miejsca 
zamieszkania 1 td. Zbadanie gruntowne 
czy były akty terom, które kwpłynęły 
by na istotę wyborów, wymaga czasu. 

Toteż wydział wojewódzki rozpatru 
je te sprawy powoli i bynajmniej nie pod 
nosi żadnych decyzji z tylko opinjiile je. 
i przedkłada dopiero do decyzji p .Woje 
wodzie. 

Wysuwanie więc przypuszczalnych 
terminów zebrania się przyszłe] rady 
mieJskJei Jest zcola iluzoryczne. gdvż 
zaczynają one biec od chwili natwlerdze 
nia wyborów. A kiedy moment nastąpi 
jest trudno przewidzieć, gdyż wojewódz 
two żadnych terminów w te] sprawie 
nie podaje. 

Tajemnica ustronnej gajówki' 

K O C H A N E K Z A M O R D O W A Ł M Ę Ż A . 

Wiarołomna żona otruła sie. pod wpływem wyrzutów sumienia. •> 

o t r u ł a o b ł ą k a n ą c ó r k ę . 
Zaleszczyki, 30. 10 20 lat licząca 

córka dr. Romana Stefanowicza, adwoka 
ta, przebywała jakiś czas w zakładzie 
dla umysłow.-chorych. Gdy stan jej zdro 
wia nieco się poprawił, przywieźli ją ro
dzice do domu Niebawem jednak nastą 
piło pogorszenie. Chcąc skrócić męczar 

nie córce, a następnie 1 sobie, matka z 
Popowiczów Stefanowiczowa, dala cór 
ce truciznę i sama ją też zażyła. Mimo 
pomocy lekarzy córka, zmarła, a mat
ka znajduje się w bardzo groźnym sta
nie. 

• i 

I 
• I • • 

I 
• I 

• • • • i 

dnia 31 października r. b. 
n a s t ą p i o t w a r c i e nowo-wybudowanej 

JJJTRO. 

ZIMOWEJ 
przy Restauracji 

Łódź, PIOTRKOWSKA 152. 

WERANDY 
„ROM A" 

• 

s 

Sarny, 30,10 (od wł. kor.) W okolicy 
m. Dąbrowicy, położonego w pow. sar 
neńskim, rozegrała się tragedja której 
groza 1 tajemniczość poruszyła do głębi 
miejscowych mieszkańców. 

W pobliżu gajówki Lado, zamieszka 
łej przez gajowego Marka Morawiejko 
z żoną Eudokją, zostały wczora] znale
zione zwłoki tej ostatniej. Oględziny wy 
kazały, że śmierć nastąpiła wskutek 
działania. 

jakiejś silnej trucizny. 

D Ź W I Ę K O W Y T A f U E T A 
K I N O . T E A T R st i lon M U Z g i e r s k a 26 
Dziś i dni następnych w ie lk i stuprocentowy d i w l ę 
k o w y polsk i t i lm na t le powieści A Mostowicza pt . 

PROKURATOR ALICJA HORN 
Dramatyczna symfonja serc. W rolach g ł ó w n y c h : 
JADWIOA SMOSARSKA, BOGUSŁAW SAMBORSKI 

_ Z. MIRSKA i S. BRODNIEWICZ. Nadpr. Tye Foxa. 
ł 

Dolar 5. 23 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,25 w płaceniu 5.22; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.20 w płaceniu 26.19; rubel zło
ty w żądaniu 4.59, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1,89, w płaceniu 1.88; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, w pła
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran-,1 

nych kupował dolary po 5.23. 

Wypadek ten wywarł na ludności 
miejscowej tem większe wrażenie, że 
mąż zmarłej, wyszedłszy z domu do la 
su, więcej nie powrócił i niewiadomo co 
się z nim stało. 

Na miejsce, gdzie zwłoki Morawie]-
kowej znaleziono, podążyły tłumy ludzi 
snując plotki 1 domysły, dotyczące za
gadkowe] przyczyny śmierci żony gajo 
wego. 

Jeszcze nie zdążono ustalić przypusz 
czalnych hypotez, które rzucałyby ja
kie takie światło na tajemnicze zdarze

nie, gdy nadeszła wiadomość, że w tym 
samym dniu w odległości kilometra od 
gajówki znaleziono zostały zwłoki zagi
nionego gajowego, zmasakrowane w o-
krutny sposób 

jaklemś tępem narzędziem. 
Najwięcej cech prawdopodobieństwa 

posiada hypoteza, że gajowy zamordo
wany został przez 

kochanka jego żony, 
która następnie, pod wpływem gryzą
cych wyrzutów sumienia, popełniła sa
mobójstwo. 

Pociąg wpadł na wóz z wapnem. 
Dwa konie zabite. 

ŁÓDŹ, 30.10. — Dziś nad ranem na prze 
jeździe kolejowym w Chojnach przy ulicy 
Rzgowskiej parowóz, zdążający od dwor
ca Łódż-Kal. w kierunku Koluszek, wpadł 
na przejeżdżający wóz z transportem wapna, 
należący do Symchy Szpiro, zam. w Sulejo-

wie. — Parowóz wpadł na oba konie, która 
zabite zostały na miejscu. Woźnica cudem 
tylko uniknął śmierci. 

Jak się okazuje, wypadek wydarzył się 
wskutek niezamknięcia w porę szlabanu. 

—:X:— 

Dzisiaj I jutro (środa) 
składanie kopert trzydziestej piątej serji 

za uważne czytanie. 
P a t r z a t r . f 



Niesamowite awantury na boisku 
mmW podczas meczu w Częstochowie. I D 

CZĘSTOCHOWA, 30. 10. - Dziś znów. Podobno miał to być porachunek na jednyn. 

t'r 'C l 

mamy do zanotowania fakty świadczące o 
niebywałem rozwydrzenia krewkie] garstki 
pseudo - sportowców, która element burdy 
i awantury przenosi na najmniej odpowiedni 
teren, gdyż na boiska, które winny być wzo
rem lojalnej walki i szlachetnej rywalizacji. 
To jednak, co się widziało na boisku Miej-
sklem, po meczu Victorta — Częstochówka, 
przebrało już stanowczo miarę. Już w czasie 
meczu słychać było- z boiska okrzyki graczy: 

„grać na kości", 
wśród kibiców Częstacbówfei przez cały prze 
ciąg meczu, pod wpljrwerrt zachęty Idącej od 
podobnych odezwań się graczy słyszało się 
soczyście wyrażane pogróżki, sędziemu pod
czas przerwy obiecywano „zarżnięcie" po 
meczu — wszystko to stwarzało atmosferę, 
która w rezultacie zakończyła się 

krwawą masakrą. 
Po zakończeniu meczu, gdy publiczność o-
puśdła jaż boisko, a gracze przebierali się 
w szatni, pod szatnią zebrała się grupa „ki
biców", oczekując na wyjście graczy. W mo
mencie, gdy gracze Vicforll opuścili szatnię, 
momentalnie rzucono się tra nich z pięściami, 

bijąc bez fttoścL 

— 
z widzów, bito jednak kogo popadło. W wai-
ce znalazły się noże i, nim nadbiegł obecny 
na boisku oficer policji, już było 

parę osób pokrwawionych. 
Jeden policjant był bezsilny, w chwili, gdy 
rozpędził jedną grupę, bójka wybuchała w 
innem miejscu. 

Do komlsarjatu zabrano kilka osób. Pod 
czas spisywania protokółu charakterystycz
ne byio oświadczenie jednego i pobitych, 
któremu z ust sączyła się jeszcze krew, któ
ry na zapytanie, za co go pobito, powiedział: 
nie mam pojęcia, patrzyłem zdeleka na 
mecz, jestem zwolennikiem drużyn ładnie 
grających Turystów i Vlctorjł. Oto, co wy
starczyło, by człowieka 

pobić do krwi 
Najpoważniejszą winę ponosi klub: gra 

cze Częstochówki widząc, że ich zwolennicy 
biją graczy V ictorji, winni byli stanąć w o-
bronie .tymczasem nletylko, że nie zrobili 
tego, ale byli nawet tacy, którzy zachęcali 

i brali udział w bójce. 
Winni nie ątpliwie poniosą konsekwen

cje. 
Wynik meczu \ ictorja — Częstochówka 

6:2 do przerwy 4:0. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Prezydent Rzplitej podpisał zarzą
dzenie, zwołujące sesję zwyczajną Sejmu 
Senatu na dzień SI października. Zarządzę 
nie to zostało wręczone marszałkom Sejmu 
i Senatu. Na pierwszem posiedzeniu zabie
rze głos minister skarbu, Zawadzki, a 31-go 
października o godz. 5 po poł. wygłosi na 
zjeździe BBWR sprawozdanie z prac rządu 
premjer Kozłowski. 

(—) Weszło w życie rozporządzenie Ra 
dy Ministrów o całkowitem uchyleniu postę 
powania doraźnego przed sądami powszech 
nemi. 

(—) Izba U Karna Sądu Najwyższego o-
głosiła orzeczenie na tle wybryków. Które 
miały miejsce w Warszawie, przez nalepia
nie swastyk na sklepach żydowskich. Sąd 
Najwyższy orzekł, że nalepianie swastyk bez 
zamiaru wywołania zbiegowiska 1 niepokoju 
publicznego nie jest wybrykiem karalnym w 
zrozumieniu kodeksu karnego. 

Domagamy s i ę kontroli 
wszystkich wind w Łodzi. 

Lśśi, 3t pażdzfcmil ca, — Trpglczny 
wypadek śmierci jaki miał miejsce w 
dnia 22 b łn. w fabryci.* firmy Lipszyc 
nnsłcutek wadliwego funkcjonowania 
windY spowodował tek wiadomo na mo 
cv die?z# prokuratora & O. aresztowa 
nie konserwatora windy i kierownika 
tectmlcanef.o fabryki. 

Przy cka.tjł zaznaczyć n\ależy. iż wła 
dze bezpieczeństwa Wmrry poddać? grun 
równej: lustracji przestarzałe urządzenia 

windowe. Nletylko bowiem na terenie 
fabryk windy nie cjironlą przed nlebez 
pieczeństwem nieopatrznego upadku, 
ale i w szeregu domów prywatnych a 
nawet p :erwszorzędnvch hoteli. 

Windy tych zakładów maja te wa
dę techniczną, że umożliwiają otwar
cie drzwi na piętrach wJedy. gdy winda 
znajduje się zgoła na Innem piętrze lub 
w ruchu. 

• : O J — • 

Nóż przeszył oba ooliczlci i Iezyv. 
K R W A W A ZEMSTA T R A C A R Z r . U 

Łódź. 30 października. — W dniu 
wczorajszym o godzinie 9 wieczorem 
na Starym Rynku znaleziono leżącego 
w kałuży krwi 40-letniego Motela Mon
drzewskiego, tragarza zamieszkałego 
przy aHcy Łagiewnickiej 8-

Zostaj on pokłuty nożami i odniósł 
rany klatfel piersiowej, twaj-zy,. przy
czem jędrno pchniecie przecięło, mu na 
wylot oba policzki. 

uszkad/ ajac jednocześnie jeżyk. 
Zawezwany tokarz pogotowia prze
wiózł nieprzytomnego Mondrzewskiego 
do szpitala Oftregowego Ubezpleczalni 
Społecznej. Jak sie okazuje poranienie 
Mondrzewskiego było wynikiem konku-

„TANIEC MIŁOACF — W GRAND - KINIE. 
Joan Crawtofd robi t. zw. wielką karie

rę. L nizin wznosi się na wyżyny życia to
warzyskiego, dzięki sile 1 szlachetności u-
czuć. Mężczyźni są jedynie rozdziałami w 
książce jej tycia. 

Pierwszy (Gene Raymond) jest uosobie
niem młodzieńczej miłości, ale ma 

tak slaby charakter, 
/.f zamiast stawić się na ślub do urzędu sta
nu cywilnego, odjeżdża z jakąś tancerką, aby 
zarobkować śpiewem na scenie*. Drugi (Ed
ward Arnold) miljarder, wesoły alkoholik, 
poznaje Joan w nocnym lokalu i bierze z nią 
ślub — zresztą bez obowiązków małżeńskich 
Trzeci (Francliot Tone) — to Jej rówieśnik, 
odgrywający fatalna rolę w jej życiu, aby 
wreszcie okazać się najodpowiedniejszym 
kandydatem do szczęścia. 

Autorką noweli, służącej za podstawę do 
realizacji lilmu jest Vina Dclmar, jedna z naj
poczytniejszych powieściopisarek Ameryki. 
Sadie Mc.Kee jest jej siódmą zrzędu p 
ścią 1 ukazała się w odcinkach w jednym 

rencji kilku trag?rzy. Winnych krwa
wej bójki poszukuje policja. 

(—) W ostatnich dwóch numerach Dz. 
Ustaw z dnia 28 i 29 października r. b. ogło
szony został szereg dekretów gospodarczyca 
Prezydenta Rzplitej, a więc cztery dekrety 
dotyczące akcji oddłużeniowej w rolnictwie 
oraz rozporządzenie nowelizujące ustawę o 
ułatwieniach dla instytucyj kredytowych, 
przyznających dłużnikom ulgi w zakresie 
wierzytelności rolniczych. 

Dalej ogłoszony został dekret o poprawie 
gospodarki i finansów. 

Pozatem ogłoszono dekret o własności 
lokali. 

(—) Z Równego donoszą, że Sąd tamtej
szy skazał mieszkańca wsi Brzezlca, pow. 
kostopolskiego, Joachima Kociuczuka na ka
rę śmierci przez powieszenie za szpiegostwo 
na rzecz ościennego mocarstwa. 

Wobec tego, te P. Prezydent nie skorzy
stał z prawa łaski, wyrok wykonano. 

(—) Warszawski Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawie grupy osób, oskarżonych 
0 należenie I działalność w nielegalnej orga
nizacji Obozu Radykalno - Narodowego. Na 
mocy wyroku skazani zostali: Witold Rości-
szewski na 1 i pół roku wlezienia, Tadeusz 
Zawadzki na rok więzienia. Piotr Piotrowski 
1 Nikodem Banccrz na rok aresztu z zaw e-
szeniem wykonania kary na przeciąg 5 rat, 
Jan Kawicckl na 6 miesięcy aresztu z zawie
szeniem na 5 lat. 

(—) Zwołanie łódzkiej Rady Miejskiej zo
stało znowu przesunięte na późniejszy termtn. 
spowodu dodatkowego rozpatrywania odwo
łań w Urzędzie Wojewódzkim. 

(—) Długoletni członek Stronnictwa Lu
dowego i poseł na Sejm, Władysław Fijał
kowski, przystąpił do BBWR. 

(—) Kandydatami na stanowisko dyrek
tora Izby Rzemieślniczej w Łodzi zostali wy
brani: p. Targowski z Warszawy, p. Woj-
teckl Adam z Łodzi i p. Szczepański z Po
znania. 

Porto za przesy łkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta szos a seria nagra 
za uważne czytanie 

Słowo i umyślnym bledem lcvfral ne 4 stronie wyciąć zachować 
Co lydziefi 11 nagród! 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, ft 
Ministerstwo zezwoliło aa ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S (iKOS/Y m>p. 
otwartych, ieżel? bedą zawierały naklc lone wycinki BF7 DOPISKÓW C/v 
teiniey nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty 2 wycinkami bez dopłskóv 

kooerty 
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Kozioł zaatakował staruszkę. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Dowcipnisie w ciągu jednej nocy 
wystawili „pomnik" w śródmieściu Tomaszowa. 

Tomas zów Maz. 30,10. W nocy ja 
cyś nieznani dowcipnisie " umieściir na 
skwerku przed gmachem ratusza beto
nową płytę z napisem: "Ku czci Niezna 
nego Żołnierza". Fakt tak tajemniczego 

postawienia "pomnika" wywołał w mie 
ścle ogólne zadziwienie, tembardzlej iż 
"pomnik" umieszczono w śródmieściu. 
Policja szuka sprawców. 

Dobry znajomy łodzian -Engler 
1 ma niesympatycznego konkurenta. 

iowie-
z 

dzienników. Przed ukazaniem się ostatniego 
odcinka, „Metro" zakupiło prawo do noweli, 
przeznaczając ją dla Joan Crawford. Dzieje 
Sadie Mc.Kee żywo przypominają losy samej 
Joan Crawford, tak że nietrudno jej było 
wczuć się 

w tę ciekawa rolę. 
W rolę Sadie Joan Crawford włożyła całą 
swą bujną naturę i tar swego wielkiego ta
lentu. Joan operuje bogatą skalą barw i od
cieni swego oblicza artystycznego. 

WARSZAWA, 30 10 
Kelnerzy baru St. Engltra byłego 

kupca z Łodzi, który po bankructwie 
przybył do Warszawy 1 otworzył sobie 
bar przy ul. Al* Jezorollmska 23, nie bez 
przyczyny upewniali swoich gości,-że w 
barze sąsiednim pod numerem 29, należą 
cym do p. Mi.'era podają cuchnącą rybę 
i wc gole trują gości. Inspirował ich w 
tym kierunku sarn pan Engler, były 
wspópracownik kawiarni „Amatorskiej", 
prowadzonej przez Millera, a obecnie za 
wzięty tegoż konkurent i wróg. Pan Mi
ller tak długo znosił akcję konkurencyj
ną sw*ego sąsiada, póki nie zaczęła ona 
Powsinie zagrażać Jego mieniu. Pew
nego słotnego popołudnia, kiedy to „ba 
ry " pono cieszą się jaknajwiększem po
wodzeniem — duży kamień został rzu
cony d<: okna wystawowego 1 narobił 
trvm szkód co niemiara wśród wdzięcz
nie ułożonych przysmaków i zachęcają
co ustawionych trunków. Schwytany na 
gorąjym uczynku sprawca niecnego czy 
nu, okazał sie mieszkańcem przytułku 
niejakim Kurenką. Wzięty w krzyżowy 
,.gień pytań przez właściciela baru. 
oświadczył, że do wandalskiego postęp 
ku namówił go iaki.ś „gruby pan". Miller 
odrazu depatrzył się w tem karygodne
go wyczynu konkurencyjnego wraz ze 

sprawcą zjawił się w urzędzie śledczym 
Kiedy na dobitkę Knrlenko podczas kon-
fontacji p< znał w Knglcrze swego złego 
ducha — zatrzymano Englera w aresz
cie, gdzie przesiedział dwa tygodi..'j. Na 
stępnie wytoezrno mu dwie sprawy, o 
groźby karalne i uszkodzenie cudzego 
mienia. Podczas rozprawy sądowej we
szły najaw szczegóły wielce sensacyj
ne. Licznie zebrani świadkowie zeznali, 
żt Engler namawiał ich wprawdzie do 
podtrzymywania opinji o nieświeżej ry
bce u konkuKnta. nie były to jednak 
groźby karalne- Wobec tego sąd wydal 
wyruk uniewinniający, dotyczący pierw 
s/ej części oskarżenia. W drugie' spra-
wir Kurlenko zeznał, że pierwoi.'.' jego 
oświadczenie, jakeby w Englerze poz
nał tegc, który go namówił do wybicia 
szyby jest fałszywe 1 wywołane zostało 
namową Millera. Po incyiAncie bowiem 
z szybą, Miller wezwał Kurlenkę do ba 
ru, nakarmił go kiełbasą, który to smako 
łyk obowiązywał przecież Kurlenkę do 
wyświadczenia przysługi Mi lWowi Szy
bę wybił Kurlenko bez n i c z y j namo
wy, podczas ataku nerwowego zamro
czenia, jakiemu często ulega. Sąd zarżą 
dzlł w sprawie, która'emocjonuje cały 
świa ł restrauratorsko- kelnerski w War 
szawJe, przerwę do soboty. 

Łódź, 30 października. W dniu wczo 
rafszym. w godzinach popołudniowych, 
w domu przy ulicy Hożej 4 podczas gole 
nia przeciął sobie brzytwą szyję 32-let 
ni Zygmunt Mucha. 

Rana okazała się dość ciężka. Zawcz 
wany lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego, po udzieleniu pierwszej po 
mocy, przewiózł ofłarę wypadku na ku 
rację do szpitala miejskiego w Rado-
goszczu. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Brzezińskiej 77 w celach samobójczych 
przfcciął sobie nożem gardło 23«-letnl 
Otton Zecmun, bezrobotny. Lekarz pouo 
towia zatunkowego po udzieleniu pierw 
szej pomocy pozostawił desperata na 
miejscu w stanie osłabionym. Przyczy
ną usiłowania samobójstwa brak środ
ków do życia. 

Wczoraj, o godz. 5 popołudniu prze
chodząca poiem przy Afejach I Maja 90 
letnia Paulina Lecel, zamieszkała przy 
ulicy Legjonów 23. została napadnięta 
przez pasącego się kozła, który rogami 
pokaleczył staruszce głowę. 

Lekarz pogotowia ratunkowego, po 
nałożeniu opatrunku przewiózł starusz
kę do domu. 

W domu przy ulicy Piotrkowskiej 66 
w celach samobójczych napił się esencji 
octowej Marja Cieślik zamieszkały w 
tymże domu. Lekarz ' 'bczpleczalni Spo
łecznej przewiózł desperata w stanie 
groźnym do szpitala miejskiego w Rado 
goszczu* 

Przyczyny samobójstwa dotąd 
ustalono. nic-

Dwaj drenni karze rumuńscy 
p r z y b ę u ą d o i « o a z i . 

WARSZAWA, 30.10 W dniu wczoraj
szym przyjechali z Bukaresztu do Warsza
wy dwa] dziennikarze rumuńscy red. B. M. 
Poch • Duco, oraz red. Jon Muntoanu, 
współpracownicy dziennika „Gazeta". 

Dziennikarze rumuńscy przybyli do Pol 
skl celem opracowania 

reportażu polityczno • gospodarnego 
Z Warszawy udadzą się do Gdyni, i'u 

znania, Łodzi, Katowic Krakowa i Lwowa. 

Złota fesleri 
Stan poiody w lodz. 

Łódź, 30 października. W dniu dzi
siejszym, o godz. 8 rano temperatura 
wjyiosiła 6 stopni powyżej zera. (Najniż 
sza temperatura w nocy 5 stopni powv 
żel zera-) 

O tej samei porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 743.0 milimetra. Tendcn 
cja barometryczna — równomierna 
wzrost ciśnienia. 

Wiatry południowo - zachodnie > 
szybkością do 4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia pogodnie o cześcioweni 
zachmurzeniu. 

Miejscami przelotne deszcze. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

O b c h ó d D n i a O s z c z ę d n o ś c i 
W dniu 31 października PabJanłcf, 

jak w całym kraju, obchodzić będą 
Dzień Oszczędności. W tym celu po
wstał już Grodzki Komitet Dnia Oszczę 
dnoścł pod przewodnictwem starosty 
1 jego zastępców pp. Jana Ebenryttera 
—dyrektora Banku Ludowego w Pabia
nicach oraz komisarza Jabłońskiego. W 
komitecie tym znajdują się również 
przedstawiciele wszystkich pabianic
kich instytucyj finansowych. Program 
Dnia oszczędności przewiduje akademię 
w Kinie Miejskiem w dn. 31 październi
ka rb. o godzinie 7 wieczorem. Na pro
gram akademji złożą się dwa krótkie 
a treściwe odczyty, występy chóru śpie 
waczego, deklamacje okolicznościowe, 
występ znanej skrzypaczki p. Nietschów 
ny akomp. K. Lubowski, oraz reportaż 
filmowy Polskiej Agencji Telegraficznej 
W godzinach południowych odbędzie 
się specjalna akademja dla młodzieży 
szkolnej Wstęp na obie akademje bez
płatny. 

ODDZIAŁ STAROMIEJSKI STRAŻY 
ODDAŁ MUNDURY. 

Jak Już donosiliśmy, w łonie Pabja 
nickiej Ochotniczej Straży Pożarnej na
stąpił rozłam wskutek stronniczego roz 
trzygnięcia zawodów sprawności na ko 
rzyść oddzjału nowomiejskiego. Na pla 
cu strażackim przy ul. Kilińskiego pod 
czas odczytywania wyników przez ko
legium sędziowskie doszło do incyden 
tów przyczem oddział staromiejski, nie 
zadowolony z orzeczeń sędziów demon 
stracyjnie opuścił plac wraz ze swymi 
oficerami. 

Obecnie dowiadujemy się, że cały od 
dział staromiejski, pragnąc podkreślić 
niewłaściwe orzeczenie kolegjum sę 

KINO DŹWIĘKOWE 

c z A » y 

Dzid pre/.ontn omy: 2 przeboje w j e d n y m programie! 

Ken Maynardv issa: Bezprawie Zachodu 
W oo^oi^łych folaah: Ht'tp« Manoing i słynny koo T a r z a n 

Potna uroku 
ł czaru 
R*źys«r|i: 
Kare ł a L e m a cza 

w" roli r"«sk'*i arcvzabawnv Z y g f r y d Arno . 
Poez. seansów o {• 4-ej. 

I 
W arcypika 
komedii. Anny On dr a 

, Jaka słodka dziewczyna ak ty* 

K I N O . T E A T R 

C O R S O 
vi. Legjonów 2-4. 

Pocz eea-sów o godz. 4-«i po pot. 
w niedziela, sob. 1 iw. o J. 12-ej. 

W soboty i n edz ie le 
o godz. l l -ej r eno 

P O R A N K I 
We icle 35 groaay. 

Poraź p ierwszy w Ł o d z i . 

Dwa oblicza 
Dramat (tniacyioy z tycia Dzikiego Zachodu. 

W roli g!.: K e n Maynard , Cecy l ia f a r k i e r 
oraz feoomeaalay koń T a r z a n 

Zaledwie wczoraj 
W roi gl: M a r g a r e t Sn l lavan I Jobn Bolca. 

Następny program; 
Dix. II 

I. Z d o b y w c y , w roli gł. Rcbard 
Z a k a z a n a M e l o d i a Jo«« Moiica 

K l e o d ź w i ę k o w e 

MIMOZA 
Ł ó d ź , H i l . ń a k u g o Nr. 178 
Onitti tramwajami 
i\r. 01 4, 6, 10 i 17. 

O O W T O R K U 30 pazdz . r. b. . 

PARADA REZERWISTÓW 
W rolach głównych: M a n k U w i c z ó * n a , Dymsza 

Wal ter , Sie ańsbi i inni. 
CHALLENGE l i 

Międzynarodowe zawody lotnicze. 

Kino „ T Ę C Z A " 
Ł d d i , Zawiszy 32 

I- Kobieta pod kontro-
II. Dzika dz ewczyna 

w roli izłównei KJ«mr*» B O W . 

dzlów oraz tendencyjnie złośliwe trak
towanie oddziału, oddał 

swoje mundury strażackie. 
Kilkudziesięciu strażaków ze Staremu 
Miasta przybyło do remizy strażackiej 
I na sali złożyło mundury, poczem roze
szli się w spokoju. 

ŚNIADANIA DLA BIEDNEJ DZIATWY 
Związek P. O. Kobiet w Pabianicach 

zwraca się z gorącym apelem do wszysi 
kich osób, które w latach ubiegłych za
ofiarowały śniadania dla biednej dziat
wy szkół powszechnych, aby i w tym 
roku poparły akcję dożywiania dzieci 
I ofiarowały choć skromny posiłek dl;i 
tychże dzieci. Niechaj 100 rodzin oflaru 
je po 1 śniadaniu, a już 100 głodnych 
dzieci bezrobotnych robotników będzie 
mniej w Pabianicach. 

URLOP KOMISARZA RZĄDOWEGO. 
Komisarz rządowy w Zarządzie Mia 

sta p. Roman Jabłoński otrzymał dwirty 
godniowy urlop wypoczynkowy od dn 
1 listopada rb. 

Rzecz charakterystyczna, że p. Ja
błoński zastępstwa swego nie powierzy! 
żadnemu z zatrudnionych w zarządzie 
wyższych urzędników, lecz ściągnął dc 
Pabjanic na okres dwóch tygodni sekre 
tarza V/ydz«afu Powiatowego w Piotr
kowie p. Futymę Bolesława, który speł 
niać będzie chwilowo obowiązki p. Ja 
błońskiego. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
STRAJK PROTESTACYJNY 

W ZGIERZU. 
Odbyła się konferencja w sprauit 

strajku w przędzalni "Emttja Hoch" 
przy udziale wicestarosty Denysa, któ
ry przyznał że robotnicy walczą w o-
bronie swych praw, że muszą wprowa
dzić w życie nieprzestrzeganą jeszcze 
umowę zbiorową 1 dbać o swoje urlopy. 
Firma nie honorowała swych zobowią
zań względem robotników. Tak np. fir
ma przyrzekła wobec inspektora pracy 
p. Opolskiego wypłacić zaległe zarobki, 
czego jednak do obecnego czasu 

nie uczyniła. 
Reasumując powyższe spostrzeżenia 

trzeba dojść do wniosku, że robotnicy 
strajkują w obronie swych słusznych 
praw. Zebranie delegatów wszystkich 
fabryk uchwaliło powszechny strajk pro 
testacyjny 

na terenie Zgierza. 
O ile strajk w firmie Emilja Hoch nie 

zostanie całkowicie zlikwidowany, w 
najbliższym czasie robotnicy przystąpią 
do straiku oowszechnego. 
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Wielkie w angielskim donu królewskim. 
P O Ł M I L J O N A GOŚCI 
OCZEKUJE LONDYN NA ŚLUB K$BEC9A JERZEGO* 

Londyn, w październiku 
Jeszcze nie ukończył się okres żało

by dworskiej w Anglji wyznaczonej po 
zmarłym królu Jugosławii 1— Aleksan
drze, a już Londyn czyni przygotowania 
do zaślubin ks. Jerzego z ks. Mariną 
grecką, które odbyć się mają nieodwo
łalnie dn 29 listopada br. 

Jak wiadomo, dekretem króla Jerze 
go V nadany został jego najmłodszemu 
synowi tytuł ks. Kentu, i ks. Jerzy już 
w tej godności reprezentował ojca swe 
go na pogrzebie króla Aleksandra. Z 
obecnym regentem Jugosławii, ks. Pa
włem, łączą ks. Kentu bardzo przyjaz
ne stosunki, które przez związek z ks. 
Mariną zacieśnią się jeszcze bardziej, 
gdyż ks. Paweł żonaty jest z ks. Olgą 
,rrecką rodzoną siostrą przyszłej ks_. 
'entu. 

Gazety londyńskie, których lojalne u-
:ucia względem domu panującego są 
owszechnie znane, podają cały szereg 
zczegółów o uroczystościach zaślubin, 

nie wyłączając wyszczególnienia ulic, 
któremi orszak ślubny odbywać będzie 
drogę do Opactwa Westminsterskiego 
i spowrotem. Zarząd miejski również 
przygotowuje wspaniałą iluminację gma 
chów londyńskich w wieczór zaślubin. 
Pisma angielskie zaznaczają jednogłoś
nie, że podobnie wspaniałych uroczy
stości nie było w Londynie od lat 50-ciu 
Obchody zaślubin księcia Yorku z la
dy Bowen-Lyons, oraz córki królew
skiej z lordem Harewood, nosiły chara 
kter znacznie skromniejszy. Ccremonjał 
zostaje prawdopodobnie dostosowany 
do pochodzenia narzeczonej —księżnicz 
kł z królewskiego domu. 

Opublikowano również nazwiska o-
sób, które wezmą udział w orszaku ślub 
nym w charakterze druchen, których 
będzie osiem. A więc przedewszyst-
kiem dwie księżniczki greckie, siostry 
stryjecznej panny młodej: Irena i Kata 
rzyna (córki króla Konstantego, a sio
stry (b króla Jerzego greckiego). Następ 
czyni tronu holenderskiego, ks. Juliana 
(krewna ks. Athlone, kuzynki króla aa 
glelskiego) wielka ks. Kirą Jcórka w. ks 
Cyryla • Włodzimierzowicza, brata 
ks. Mariny) ks. Eugenja grecka ró
wnież stryjeczna siostra panny młodej, 
a córka Księcia greckiego dziewic'odet 
ni.i icsij żniczka Yorku Elżbieta lady 
Iris Mountbatten (lat 14) i lady Mary 
Cambridge [lat 10) obie krewne królo
wej angielskiej. 

Zaślubiny książęcej pary odbyć się 
mają o godzinie jedenastej zrana. Narze 
czona księcia Kentu wraz z rodzicami 
po przyjeździe z Paryża a zamieszkać 
ma w pałacu Buckingham, z którego 
wyjadą do Westminsteru dwa orszaki 
królewska para angielska ze swoją świ 
tą i narzeczona, 

ks. Marina z rodzicami i eskortą 
Książę Kentu zaś pojedzie do Westmin 
ster Abbey z mieszkania swego w York 
House, w towarzystwie brata, ks. Walji 

Po ślubie w Westminsterze nowoza-
ślubieni oraz świadkowie ślubu wraz z 
królem i królową położą podpisy swo
je w dwu księgach Jedna z nich mieści 
poprostu akta ślubów zawartych w ko 
ściele Westminsteru i pozostaje na miej 
scu. D ruga - zwana "Royal Register" 
czyli rejestrem królewskim, zawiera 
podpisy wszystkich członków domu 
królewskiego, zaślubionych w ciągu o-
statniego stulecia, oraz wyszczególnie
nie wszystkich jego wydarzeń rodzin
nych. Ostatnim faktem zanotowanym 
w tej księdze, która przechowuje się za 
zwyczaj w skarbcu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, są narodziny ks. Mał

gorzaty Róży młodszej córki księcia 
Yorku. 

Jest rzeczą już wiadomą, że suknia 
ślubna ks. Mariny będzie tkana sre
brem i szyta w domu krawieckim Moly 
neux, którego właściciel, jak utrzymuje 
prasa angielska, jest Anglikiem. 

Uroczystości ślubne transmitowane 
będą przez radjo. Osiem mikrofonów u-
krytych w kościele Westminsteru urno 
żliwi jaknajszersze ich rozppwszechnie 
nie. 

O ogromnem zainteresowaniu Angli 
ków dla zaślubin ks. Kentu świadczy 
fakt, że w Londynie oczekują w tym 
czasie napływu 

pół miliona gości. 
Hotele już dziś nastarczyć nie mogą za 
mówieniom na "Wedding Week" czyli 
tydzień zaślubin, którego uroczystości 
ciągnąć się będą od 24 listopada do 1 
grudnia. Dziś już prócz iluminacjj przy
gotowują dekoracje ulic, a zarazem wy 
łonił się komitet nieoficjalny dla obmy 
ślenia szeregu atrakcyj dla przyjezd
nych podczas sensacyjnego tygodnia, 
emocjonującego cały ogól angielski. 

Buli. 
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Bezrobotni opanowali siłą merostwo 
za o d m o w ę wypłaty zasi łków. 

Opierając się na okólniku p. prefek
ta, mer gminy w Neuf-Mesnil, p. Beaus-
sart odmówił 8 bezrobotnym, którzy 
brali udział w marszu na Lille, wypła
cenia 

zasiłków bezrobocia. 
Nazajutrz bezrobotni z Hautmont i Mau 
beuge, solidaryzując się ze swemi kole 
gami z Neuf Mesnil, urządzili pochód 
protestacyjny i wtargnęli 

siłą do inerostwa, 

Matka piccioraaków 
znowu przy nadziei. 
Z Callander w Ohio nadchodzi wia

domość, że mrs. Dionne, która urodziła 
przed pól rokiem 

pięć córeczek, 
chowap.cych się zdrowo, wbrew pesy
mistycznym przewidywaniom, jest zno
wu przy nadziei. 

domagając się wypłaty zasiłków. Uzy
skawszy zgodę podprefektury, p. Beaus 
sart wypłacił zasiłki i bezrobotni 

rozeszli się do domów. 

Jednakże wobec tych manifestacyj 
i odmowy urzędu departamentalnego za 
silania funduszu bezrobociaa przez trzy 
dni, mer gminy Neuf Mesnil podał się 
do dymisji. Jego zastępca i cała rada 
miejska pójdą w jego ślady . 

Policja francuska poszukuje obecnie 
pewnej Irlandki, Albertyny Roche, na
zwanej w całej południowej Francji 
"wampirem", oskarżonej o współudział 
w trzech morderstwach. 

Albertyna Roch urodziła się w skrom 
nym domku w Kerry, w Irłandji. Stam 
tąd też przybyła do Marsylji gdzie stała 
się 

bohaterką podziemnego świata. 
Ojciec jej był Włochem i utonął, gdy 
Albertyna miała pięć lat. Albertyna by
ła tak piękna, że ktoś chciał ją poślubić 
gdy miała czternaście lat, potem zabie
gano nieustannie o jej względy, aż 
wkońcu, w siedemnastym roku życia Al 
bertyna uciekła z domu swojej matki. 

Kiedy Albertyna była jeszcze prawie 
dzieckiem, znaleziono na Regent-Street 
w Londynie zastrzelonego pewnego 
Francuza, z którym Albertyna 

była zaprzyjaźniona. 

Mordercy nie odnaleziono. Ale stwier 
dzono, że był Korsykaninem, nazywał 
się Rene Tacagui i stał się mordercą 
ponieważ był zakochany w Albertynie. 

Albertyna przebywała jeszcze parę 
dni w Londynie, ipotem zniknęła. Mó
wiono, że udała się za tym, który popeł 
nił dla niej morderstwo. Spotkała się z 
nim potem w Marsylji. Wszystko było 
dobrze, dopóki się Alertyna ukrywała 
Ledwie jednak wystąpiła kiedyś na w i 
downię, choćby w świecie podziemnym, 
a już rozpoczynała się walka rywali o 
jej względy. Umiała opętywać męż
czyzn. 

Pierwszym, który zginął spowodu 

niej, był cziowiek za którym przyjecha 
ła z Londynu 

Położono go trupem trzema strzała 
mi w starym porcie. Albertyna szła o* 
bok niego, 

gdy go zastrzelono. 
Ją samą porwano, umieszczono w tak
sówce, skrępowano i wywieziono do Tu 
lonu. 

W dwadzieścia dni potem przybył 
do Tulonu "oddział karny" z marsylij-
skiego świata podziemnego. Tego, któ
ry porwał Albertynę, zastrzelono w ten 
sam sposób, w jaki zastrzelił on jej ko
chanka w Marsylji. 

Nowy jej władca przedstawił się ja 
ko głośny człowiek świata podziemne
go, który stwierdził że otrzymał ją jako 
narzeczoną w testamencie od umierają
cego w starym porcie zastrzelonego jej 
kochanka. 

Takie było zresztą prawo świata po 
dziemnego. Albertyna przyjrzała się do 
kładnie rosłemu mężczyźnie, liczącemu 

dwa metry wysokości, 
i nie miała odwagi się sprzeciwić. 

Dopiero obecnie, gdy jeden z tych 
którzy strzelali się dla Albertyny, ze
znał na policji, że wszystko działo się 
spowodu tej pięknej dziewczyny, wyt łu 
maczono sobie liczne morderstwa, jakie 
zostały popełnione w świecie podziem
nym między Paryżem, Marsylią i Tulo 
nem. Jeden z komisarzy zadał sobie tru 
du, ażeby zliczyć morderstwa, dokona
ne spowodu Albertyny. Naliczy! ich 44. 

Może było mniej, może więcej. Nara 
zie trudno badać, bo Albertyna zniknę
ła bez śladu 

Katastrofa motocyklowa dziennika?; 
Dwa trupy na szosie. 

Na szosie wiodącej z Bruges do Cour 
trai, w pobliżu miejscowości Cuerne-lez 
Courtrai wydarzył się straszny wypa
dek Szosą tą jechał w kierunku Cour-

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 

Czy w Twoim lokalu wisi nalepko, 
świadcząca, że opodatkowałeś się mm 
rzecz powodzian? 

trai motocykl, prowadzony przez dzień 
nikarza Lecluysse. Na tylnem siedzeniu 
jechał Marceli Tcrrin. Nagle nr-';c.',ial 
z tyłu samochód prowadzony p;zcz Mat 
celego Burgrave. kupca z Ccurtrai. W 
okoliczności-uch trudnych do wytłuma
czenia, samochód 

najechał na motocykl 
i ciągnął go na przestrzeni kilkuset me 
trów, podczas gdy motocykliści upadli 
na szosę, ponosząc śmierć natyclimiasto 
wą. Samochód nie zatrzymał się i pom
knął, Jak strzała do Courtrai. Żandarme 
rja w tem mieście została ajuź telefoni
cznie powiadomiona o wypadku i nie
fortunnego kierowcę aresztowała. 

Piotr Florjańskl 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Bolek Urban student leśnictwa zaręczył 

się potajemnie z Zulą Izdorską, córką zu
bożałej hrabiny, która nie straciła jednak 
swej dumy rodowej. Zawiadomiła matkę o 
swoich zaręczynach. Matka była przerażo
na. Widząc jednak upór córki i dowiedziaw 
szy się, że Urban ma jeszcze dwa lata stu
djów przed sobą pozornie ustąpiła. Udała 
się do swej znajomej Karwiczowej o pomoc 
Ta wystrała sie dla Zuli o posadę sekretarki 
ii bogatej bankierowej londyńskiej p. Wil
mate. Polki z pochodzenia. 

Piękna Zula została wprowadzona w to
warzystwo i wywarła duże wrażenie na sir 
Thomasie, przyjacielu bankiera. 

Udawał, że jest mu obojętną, ale zawsze 
etarał się z nią spotykać. 

Zula pisała pod dyktando bankierowej, 
która bawiła sie w literatkę, powieść. Po
trzebna jej była książka Rabindranath Tagore 

Zula udała się po książkę do siedziby sir 
Thomasa, który był nieobecny, ale wkrótce 
po iej przybyciu, nadjechał. 

Sir Thomas skorzystał ze sposobności i 
oświadczył się o jej rękę. Zula jednak nie 
przyjęła go, powołując się na swe narzeczeń-
stwo z Urbanem. 

* * * 
• Wiecie co — przerwał dyskus

ję, W i lma te ojciec — kiedyś pewna 
dusza puka do w r ó t niebieskich, a 
'św. P io t r py ta : „Jakie masz zasługi, 
duszyczko? — „By łem żonaty, za 
życia ziemskiego". Na to niebieski 
k lucznik otwiera wrota na rozcież 
nie pytając o nic więcej. Słysząc to 
inna dusza zbliża się do świętego i 
rzecze: „By łem dwa razv żonaty 
podczas mej wędrówk i na świecie'". 
„Co dwa razy żonaty? Idź sobie da
le j duszyczko, ra j nie jest przezna
czony dla durn iów". 

— Czy to się też tyczy kobiet? — 
pytała rozweselona bankierowa. 

— Nie, ty lko męczenników — 
śmieje się jej mąż. 

Przezwisko „męczenników" przyl 
gnęło do obu panów na cały wie
czór i dało hasło do różnych żarto
b l iwych docinków ze strony pań, aż 
do chwi l i gdy wszyscy rozeszli się 
na spoczynek. 

* * * 
Zula usiadła przy swem biurku 

i skupiła myśl i nad listem do Bolka, 
lecz l i s t nie klei ł sie. 

Oświadczyny sir Thomasa poru
szyły ją do głębi. 

By ł to fakt , tak niespodziewany, 
doniosły i zdumiewający, że czuta 
się n im odurzona. Gdy oświadczył 
się jef M i l f red , Sowiński, lub k tó ry 
kolwiek z młodzieńców często spo
tykanych w Caringtonie. orzeszłoby 
to bez wrażenia i opisałaby całe 
zajście Bo lkow i w tonie humorys
tycznym. 'Ale sir Thomas, to co in 
nego.' 

Przedewszystkiem samo imię je
go, było oddawna wykreślone z je j 
l istów do narzeczonego. Nie wspom
niała ani słówkiem tegro, co zaszło w 
Londynie. Pisała do Bolka o wszyst 
kich swych myślach, wrażeniach, 
uczuciach z wy ją tk iem teeo iednego. 
Nie pragnęła nikogo na św riecie w ta 
jemniczać w ten epizod swesn życia : 

nawet sama przed sobą nie przyzna
wała się do niektórych skrytych 
uczuć. Pomimo swei nienawiści <lo 
sir Thomasa, n ik t nie potraf i tak je] 

zaimrnnow. . . . i . . 

warzyskiem obyciem, wielkopańskie 
m i manierami jak on właśnie. Czuła 
się zawsze przy n im iak pensjonar
ka przy profesorze. Podziwiała I r kę 
że pot raf i go kokietować, śmiać się 
i f l i r tować z n i m jak z jakim' mło
kosem. A tu naraz stał sie cud. Sir 
Thomas ją kochał! Właśnie ją w y 
różnił . Cenił ją wyżej od tych pierw 
śzorzędnych „ lady 's" ubiegających 
się o jego względy. Poczucie, że zdo 
była takie serce napełniło ia dumą, 
pochlebiło je j miłości własne}, było 
poprostu t r iumfem. A le t vm t r i u m 
fem nie chciała się chwalić przed 
Bolkiem. 

Oparła głowę o dłoń i zamyśli ła 
{ się głęboko nad dzisiejszem zdarze

niem. 

Bolek i sir Thomas. Te dwie po
stacie takie różne, takie odrębne, nie 
majlące nic ze sobą wspólnego ma
jaczą przed je j oczyma. Sir Tho 
mas i Bolek rywalami? Sama myśl 
wydała się j e j śmieszna. 

— Nie, nic o tem nie naruszę do 
j Bolka. Poco mam go wtajemniczać 
w uczucia obcego człowieka, niepo
koić go myślą, że ktoś oat.rzy na 
mnie pożądl iwym wzrok iem. Roz
mówi łam się z «ir Thomasem otwar 
cie i szczerze. Przyjaźń ie fo nie jest 
przecież zdradą wzjrledem Bolka, 
ale gdyby wiedział, b v ł W •» pew
nością zazdrosny. Poco budzić je-
jTO zazdrość?. Więc co. tm* * przed 
Bolkiem? Zataić coś co mną tak 
wstrząsnęło? — woła ł jakiś we
wnętrzny głos. 

Zula toczyła ze sobą zażartą wa l 
kę. Nie chciała mieć tajemnic przed I 
Bolk iem. W Warszawie - : - miała J 
żadnych, a t u już zaszło coś o czem 
mu nie doniosła, i to nie był wcale 
jakiś drobny epizod je j życia, lecz 
coś co głęboko w ry ł o się w jej myśl 
i pozostało zakryte nietylko przed 
innvmi . co icst zrozumiałe. aTe rzecz 

nie do w iary , starannie ukryte 
przed Bolk iem. 

Jakiś zegar Wybił dwunastą. 
Ogarnęło ją znużenie i senność. 

— Czemu się zastanawiam nad 
takiem głupstwem. Przecież to 
epizod, k tó r y minął, zakończył się. 
Nie będę więcej o n im myślała. Sir 
Thomas, Kingsdale, i wszystko co 
mnie teraz otacza, czy nie są to t y l 
ko obrazki księgi, k tórą zamknę na 
zawsze z chwi lą gdy zostanę żoną 
Bolka? Serce, myśl i , wszystko do 
niego należy. 

Białe stronice papieru pokry ły 
się długiem, czytelnem pismem. Ża
den z jej l is tów nie zawierał ty le w y 
razów gorącej miłości, tęsknoty bez 
miary, ile ten właśnie. 

Nazajut rz w ciągu popołudnia, 
zwykłe zajęcie pani WILMATE i Jej 
sekretarki nagle przerwano. 

Margaret zaniepokojona i wzbu
rzona wtargnęła do cienistej altany 
gdzie obie panie pracowały. 

— Mamo, muszę w te j chwi l i 
OPUŚCIĆ z dziećmi Car ington. W y 
buchła epidemja jakiejś bardzo nie
bezpiecznej choleryny i w samym 
dworze zachorowała córeczka na
szego szofera, to straszne tak się bo 
ję, że F i l ip i J I M JUŻ SIĘ zarazi l i , 
przecież wczoraj bawi l i SIĘ z tą 
dziewczynką w ogrodzie. Dok tó r 
mówi ł , że k i lkoro dzieci na wsi na 
to umarło jestem przerażona. 

Bankierowa zbladła. Obie panie 
by ły skłonne do przesady w troses 
o zdrowie dzieci. A cóż dopiero w 
tak im wypadku. 

— Niema chwi l i do stracenia, 
musisz czemprędzej wyjechać. Gdzie 
jest W i l l i am? 

— W Kingsdalu razem z ojcem. 
Tuż dzwoni łam zaraz wrócą. 

Panie ruszyły razem w Stronę 
domu. Zafrasowana M i k c y zajęta 
już była pospieszr..: .*. p . ! 
rzeczy. 

owaniem 
- — Mmmf*% 

Korzystając z zamieszania F ; ! i ; i 
i J im kłóci l i się i dokazywal i , rad::!, 
że n ik t chwi lowo że zwraca na nicli 
uwagi . Cała służba krzątała się. aby 
dopomóc w pakowaniu. K u f r y s taF 
otwarte w dziecinnych pokojach. 

— Zabierzemy narazie ty lko to. 
co najkonieczniejsze, resztę przywio 
zę później, byle prędzej wyjechać 
— mówi ła Margaret . 

— Lepie j wysłać M ikcy z chton-
c.ami zaraz do Londynu , a my się tu 
spakujemy i wyjedziesz wieczorem 
— 1 radziła bankierowa. 

— W istocie, to będzie najlepiej 
— zgodziła sie Margaret . 

W niespełna dziesięć minut , sa
mochód odjeżdżał iuż, unosząc pie
lęgniarkę z dziećmi, a panie żegnały 
ich z tarasu. 

— Smutno nam będzie bez nich 
i bez Was obojga — wzdychała ban 
kierowa. 

— Naj lepiej byłoby g d y b y ś m * 
wyjechal i wszyscy razem gdzieś 
nad morze. Papa i W i l l dostaną ur
lop za k i lka dni , więc właśnie do
brze się składa. 

— Sądzę, że ojca namówimy, 
choć nie lubi nagłych zmian w pro
jektach — odparła bankierowa. 

Wkró tce panowie wróc i l i z sir 
Thomasem. 

— Przyjechałem dowiedzieć się, 
co się stało — rzekł zaniepokojony. 

Panie pośpiesznie opowiedziały 
co zaszło. 

—• Doskonale zrobiłaś, żeś 'dzieci 
wysłała — uspokoił się W i l l i a m . 

— 'A' j a mam bajeczny projekt, 
k t ó r y musi zyskać ogólną aprobatę. 
Zapraszam wszystk ich na mó j jacht, 
pojedziemy gdzie państwo rozkażą. 
Zabawimy sie w amerykańskich m i l 
jarderów* 

d. c. n 
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yc e ftarsrawy w kilku uriersz2ch 
Odbyło sie zebranie drobnych 

"nolników spod Warszawy oraz ko-
nvt. dostarczających mleka w bań

kach dla mieszkańców stolicy. Na 
zebraniu zastanawiano się nad utrzy
maniem w Warszawie handlu domo 
krążnego mlekiem, które nowe prze
pisy utrudniają. Żądają one, aby 
mleko sprzedawane było W naczy
niach z kranikiem. 

Na zebraniu przedstawiciele 
firm, wyrabiających naczynia meta
lowe, zaofiarowali bańki do mleka 
t kranikami. Wzór taki, uznany 
przez zebranie za możliwy do uży
cia, przedstawiony ma zostać wła
dzom administacyjnvm do zatwier
dzenia. W ten sposób nowe przepi
sy o mleku wprowadzają zmiany: 
zamiast z\vvk'vch baniek, oelarlać 
bedzi<*my w Warszawie bańki z kra
nikami. 

* * * 
Starostwo Warszawa Praga ska-

7AŁO mechanika Bonifacego Młndziń 
skiego na 500 złotych grzywny za 
niewypłacanie należnego wynagro
dzenia służącej. Józefinie Pi1śniak. 
od 1 oto r.. a wice w ciągu 24 lat. Na 
leżno<ć urosła do 8 tys. zł. i M l ' \ivk 
ski obiecywał służącej, że sumę tę 
zaołari odrazu. Poszkodowana zło
żyła skargę do starostwa dopiero 
po usunięciu je j po 24 latach pracy. 

* * * 
Znaczna liczba bezdomnych gnie

ździ się na dziedzińcach, klatkach 
schodowych, strychach itp. Bezdom 
ni ci zanieczyszczają odpowiednie 
domy. przyczyniając się do szerze
nia chorób zakaźnych, a niejedno
krotnie nawet stanowią przedmiot 
zgorszenia publicznego. Do sta-
".~,:tr.* "rodzkich coraz częściej na
pływają skargi na ten stan rzeczy. 

C z y t e l n i k o m „ E c h a " b e z p ł a t n i * . 
CZMIWMIL N I W A ml oe ip fa tn te 
efcreilK Iwo) charakter, tdelnetct , 
p r i e m a c i e n l e I oryncaoo,elnlc na|> 
arałnlejtae fakty Twego tycia. Okre» 
t l l t kim lettea, kim b y * meeeaa. •>•• 
rodilC lak tyć • p o m p o w a ć , o? 
•wycl * tko preeclwitewić a l * lotowi. 
4 ponadto wybrać na aatadi le as
trologii I obliczeń kaba l l t tycmyc* 
iscaelllwy nufflw Iwego lotu Lotar-
|l Panitwowal I wtkatać cjdile tokowy mo ina naby* 
N a p l u Imlą, nazwisko, rok I imeilac urodaenia W a t 
ood uwag* , i * lottom ci łowlaklom nauki, długolet-
nim redaktorom poczytnego pllrna '„ŚWIT" ( W l a d i * 
tajemna), autorom wlolu prac naukowych. *Ho pr«y> 
tyła) t adneao wynagrodienla . lec i oa kot«ty poco* 
Iowa I kaneolarylna aa łac i i a*, m cnactkach pocito-
• y c h . Na lat Nr. 121411 wybrany prseaemnle, podła 
wygrana 1S0.OM »ł. Na nlawlolk* IIowi wybranyct 
• r z e i e m n l e numerów padło mnOttwe wygranych, 
a braku mteltca podaje tylko niektóre 1 Antoni Siwa| 
Ząbkowice, I M . Wójkow Kolclolno 1» *•» a l , Eugenii 
Zau imlcka , Bank laemlei ln lcay, Włocławek. S.OOt «» , 
Cabała Joaef, Limanowa. unednlk rafinerii t M " z ł * 
Frychel, Katowice, Brunów Wodotpady a. ( . M i ««, 
• .k t louycówna Holana. p-te Hołubic ie M e * z t , 
Marjaa Łomnicki, Podhajce Ł.OM »ł„ Przyjęcia e t o b l i . 
lo cały d z l e * . Wartzawa ladakcja «Jwir , Źórawl i 41, 
Ptychegrafolog Szyller lakalnlk. O a i o u e n l e za łączy* 

Krateczki . 

C u d o w n y k r e d e n s . 
Wyścig „schodowy". BBSBB 

Idziemy naprzód. To jest bardzo po 
CKA--zaja.ee. Grunt, to postęp. Jeszcze nie 
tak dawnr właścicielki Fitusiów, Mop
sików, Bebusiów i innych pieszczosz-
ków musimy z zazdrością patrzeć na by 
le czkowicka. który miał prawo w każ
dej chwili przejechać się tramwajem. 
którego to prawa pozbawiona była 
„słodka" suczka lub „wyjątkowo mą
dry" piesek pani Ciapcl, Lali czy Kiku-
si. Dzsiaj dopiero, w przededniu telewi
zorów i znalezienia mikrobu raka. dyre 
keja tramwajów również zdecydowała 
się iść z postępem czasu i zezwoliła: mo 
żna za minimalną opłatą, w oznaczo
nych miejscach I wiadomych godzinach 
przewozić psy i pieski. 

Sam wprawdzie psa nie posiadam 
(jeśli bowiem za siebie nie płacę podat
ków, to trudno, żebym to czynił za 
pierwszego lepszego psa) ale rozumiem 
radość wszystkich posiadaczy tych mi
łych zwierząt. Już żaden Nero, p/ni żad
na Aza nic będzie musiała drałować do 
domu na piechotkę, już żaden Bebi ani 
żadna Puśka nic będz.»j z niepokojem 
oglądać się na ulicy, czv znajdą jakiś 
przydrożny słupek lub drzewko. W każ
dym tramwaju jest dosyć odpowiedniego 
miejsca, przy którym psiaczek ma moż
ność spełnić to. co spełnić musi. 

P'ieski pokojowe przewożone są na 
kolanach swoich pań. co oddaje kolosal 
ne usługi am?łorom miłości. Zawsze 
przecież łatwiej jest trafić do serca da
my za porednictwem jej umiłowanego 
pieska. 

— Ach, jaki piękny piesek! — to jest. 
proszę łaskawej pani, ratlerek, prawd?? 

— Nie, pinczerek. 
— N?<pra.wdę? Przekonany bylcm, 

że ratlerek- Ale śliczny piesek słowo 
daje. Można go poczęstować cukierkiem7 

— Broń Boże, Jadł już dzisiaj trzy 
cukierki, jeszcJj sobie zepsuje brzu
szek! 

Ale piesek już wziął cukierka 1 roz
mowa została nawiązana. Wieczorem 
piesek został w domu, natomiast jego pa 
nl 1 ów nan spo'kall sie w kinie-

T a l ; \ zakończenie jednakże Jest zbyt 
pl?kne, aby mogło być prawdziwe. Bar
dziej prawdopodobne są inne sytuacje. 

— Zabierz-no, paniusia tego kundla 
z ławki, bo znajmuje miejsce, a ja rów 
nież chciałbym usiąść' 

— Jak pan śmie! To ifc,st czystej ra 
sy pinczer, a nie żaden kundel! I 

— Noto sprzątnij panna tego pinezra 
i basta! 

Zrpłaciłam za pieska bilet, więc ma 
prawo do miejsca. A pan jest wogóle źle 
wychowany! --- woła dama i łezka krę
ci się w jej oku. W obawie jednak, aby 
farba nie puściła. Izy w porę / O S ; : i 
wstrzymane, natomiast obydwie strony 
wzywają interwencji konduktora, który 
jednej ze stron przyznaje rac'i. druga 

Spółka akcyjna" fabrykantów monet. 
Frzy jecinym znaleziono 60 falsyfikatów. 

' _ P I J 

strona zaś nie przestaje wymyśkć na 
„takie porządki'". 

Czasami piesek czule siedzący na ko 
lankach pani poczuje znagła antypatjo 
dc sąsipda z lewej strony. Zaczyna się 
od cichego warczenia, które stopniowo 
przechodzi w głośne szczekanie, wresz.-
cie piesek chwyta zębami rękaw sąsiU 
da i zdradza wyraźną chęć rozdarcia go. < 
Zaczepiony gość robi awanturę, dama 
broni się, który „dziwnie nieznosi za- i 
pachu czosnku i tylko dlatego...", kon
duktor interweniuje i — spokój znowu 
„zapanowywuje" na pewien czas-

ŻEBRAK. 
W ładnych opowiastkach dla dziat

wy b.»jdny dziadek, wędrujący od wsi 
do wsi zawsze ma ze sobą wiernego 
psii. który opiekuje sie dziadkiem i nie 
pozwala mu zginąć z głodu. W życiu zaś 
Walenty Dzicńczak, ani nie posiada psa( 
ani nie wędruje po wsiach, tylko dzwo 
ni od mieszkania do m'.szkania i albo 
coś dostanie tytułem t, zw. wsparcia, al 
bo sam sobie weźmie w sprzyjających 
okolicznościach co mu wpadnie pod rę 
kę. 

Walenty Dzieńczak owego krytycz
nego dnia obrabiał ulice Wólczańską. Za 
dzwonił do mieszkania pp. Kolickich. słu 
żąc., jakaś Kasia czy Marysia, dziew
czę jeszcze młode i naiwne, wpuściła że 
braki do kuchni, a sama weszła do po
koju, aby poprosić panią o kilka groszy 
dla dziadka. Dziadek nie chciał czekać 
tylko korzystając z okazji złapał leżący 
na kredensie 20-zlotowy banknot 1 
zwiał. Nic ma jednak b'adaczysko już 
dawno 20 lat, Kasia czy Franie ma wła 
śtiie tyle, nie zdążył więc Jeszcze zbiec 
dt pierwszego piętru, gdy został za
trzymany i oddany w ręce posterunko 
wegu. 

Wyrok rJwi- miesiące paki. 

Jerzy Krzecki. • 

Ze Stryja donoszą 
W okolicy Rożniatowa pojawiły się fa> 

szywe pięciozłotówki. Dochodzenia policyj
ne wydały sensacyjny wrnik. Stwierdzono, 
że Tadeusz Cr.rbach, Jan Koturbasz i Aron 
Stein zawiązali „spółkę akcyjną" cKzm 
puszczania w obieg fałszywych m; :t 5-
iTotowych, przyczem „fachowych" wskazó 
wek udzielał im Władki.v.v Fedorów z 
Krechowic, który w tej dziedzinie ma już 

RADIO • KĄCIK™ 
OŁlŚ WlliCiiOkkiYl. 

RASZYN. 
1545 Pieśni z Krakowa 
16.45 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Recital z Krakowa 
17.25 Skrzynka językowa 
17-S5 Kwadrans lekkich utworów fortcp.a-

nowych z Krakowa 
17.50 Skrzynka pocztowa techniczna — o-

mówi red. W. Frenkiel 
1S.00 Wiadomości rolnicze — wygł. p. J. 

Płatek 
18.10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Koncert z Wilna 
18.45 „Tajemnica Bogumiła" — z problema

tów powieści „Noce i dnie" M. Dąbrow
skiej - - wygł. K. Irzykowski 

1900 Piosenki w wykonaniu Hanki Ordo-
nówny (z Krakowa) 

19.20 Pogadanka aktualna 
1930 Koncert warszawskiego chóru miesza

nego Zw. Naucz, pod dyr. T. Mayztiera 
19.45 Program na dzień naslępny 
19-50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 „Godzina hiszpańska" — opera M. 

Ravcla (płyty) 
22.05 Koncert reklamowy 
22.20 Muzyka taneczna z dane. „Paradis" 
22.45 Odczyt w języku esperanckim z Kra 

kowa 
2800 Wiadomości meteorologiczne dla ko 

niunlkacji lotniczej 
23.05—23.30 D. c. muzyki tanecznej 

LODŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 
1750 łódzka skrzynka techniczna 
18.00 Płyty 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
22.46 Płyty gramofonowe. 

ŚRODA, dnia 31 października. 
RASZYN. 

fi 45 Pleśń poranna 
0.50. 7.08. 725 Muzyka z płyt 
G 52 Gimnastyka 

ustaloną praktykę, a nawet ma już za so
bą odbytą karę za fałszowanie monet. 
Puszczaniem w obieg monet mieli się zaj
mować Majer Gerber i Józat Trześnlowski. 
Nie dotrzymali jednak „umowy", a nawet 
przyczynili się 

do zdemaskowania ..fabrykantów". 
Przy rewizji znaleziono u Carbacha 60 

gotowych falsyfikatów, oraz rozmaite odle 
wy 1 Inne narzędzia „p.-acy". 

Uczenice w mieszkań u nauczyciela 
4 lata więzienia za nowe ..metody wychowawcze''. 

Pi>\*k* Fabryka Wyrobów Gumowych 

EZERV/ATV 

oa^epasa a U . , . , „ / . ; E N . 

Z Sosnowca donoszą 
Niezwykła wręcz sprawa, odsłaniająca 

totciiiań upadku moralnego, znalazła się na 
wokandzie Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
Na ławie oskarżonych zasiadł kierownik 
szkoły w Kroczycach, pow. Olkuskiego 28-
letnl Marjan Jagiełło, zarzutem dopusz 
czania się czynów lubieżnych 

te swemi uczenicami. 
Rozprawa ta ze względu na moralność 

publiczną, toczyła się przy drzwiach zam
kniętych 

Z aktu oskarżenia wnosić można, że Ja
giełło stosował względem swoich uczenie 
specjalne metody wychowawcze. Po nauce 
sprowadzał je do własnego mieszkania, 
gdzie, 

pod pozorem egzaminów, 
dopuszczał się z niemi kolejno czynów lu

bieżnych. 
Skutki nie kazały na siebie długo cze

kać. Zgorszone zacJDwaniem się nauczycie 
la dzieci, jakiś czas milczały, leoz kiedy wi
zyty te zaczęły się coraz częściej powta
rzać, wyznały wszystko rodzicom. Sprawą 
tą, która nabrała wówczas wielkiego roz-
iił .'.su zajęła aię policja. Jak si« okazało 
Jaglełtb zdeprawował w przeciągu kilku 
miesięcy kilkanaście uczenie, począwszy 

od 9 do 12 lat. 
Badany w śledztwie Jagiełło do winy 

słę nie przyznał, dowodząc, że padł ofiarą 
oszczerstwa ze stilony ludzi, wrogo do n' 
go usposobionych. Nie uchroniło go to , 
dnak od surowego wymiaru kary, gdyż sąJ 
po przesłuchaniu świadków, uznając jegfj 
winę za zupełnie udowodnioną, skazał go 
na 4 lata więzienia. 

| 7 15 Dziennik poranny 
| 7 35 Chwilka pan domu 

7.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1.2 05 Przegląd prasy polskiej 
1210 Koncert zespołu Ark. Flato 
13 00 Dzicnn;k południowy 
13.05 Piosenki w wykonaniu T. Schipa i t 

Koschitz (płyty) 
15 30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 35 Przegląd giełdowy 
15.45 Fragment teatralny 
1600 Koncert zc Lwowa 
1645 Listy od dzieci starszych — omówi W 

Tatarkiewicz 
17.00 Recital skrzypcowy W. Popowskiegc 
17.25 „Kobieta skąpa i kobieta oszr?edna" 
17.85 Muzyka popularna w wykonaniu or

kiestry dętej l i . B. C. w Londynie (płyty) 
17 50 Poradnik sportowy 
18 00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omowi 

inz. W. Tarkowski 
18.10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.1.5 Audycja z okazji „Dnia Os^częd'ioscr 
18 35 Muzyka z płyt ' 
18.45 Transmisja /. Wilna 
19 00 Rtcital śpiew; czy B. Tysiaka (tenor) 
19.20 Pogadaniu aktualna 
19.30 Muzyka lekka w wykopaniu orkiestr) 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
19.45 Program na dzień następny 
10 50 Wl«ut',1i>r,''c: 'imiowc 
2000 D. c muzyki lekkiej 
20.1R Dzterrnik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce'/ 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Z, 

Dygata 
2130 Pogadanka w jeżyku włoskim (transm, 

ze Lwowa) 
21 40 Recital śpiewaczy St. Korwin - Szy

manowskiej 
22 00 Koncert reklamowy 
22 15 Muzyka z płyt 
22 30- 23.Ć0 R. Schumann: Kwintet fortepii 

nowy Es-dur op. 44 
2800 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23 05 Muzyka salonowa i taneczna w wy

konaniu zespołów Harry Robblnsa i Jacka 
Fcrruzzi 'płyty) 

24 00 Mtizvka taneczna z Londynu. 
LóDŻ Jak Raszyn z wyjątkiem: 

16 45 Skrzynka dla dzieci — omówi red. B. 
Stefański 
)0 Płyty gramofonowe 
1.0 Repertuar teatrów 

19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
2130 Płyty gramofonowe. 

O T Y Ł O Ś Ć " 
o s ł a b i a serce 
Serca otyłych, obłożone thuzczem, pracują * 
wysiłkiem, wyczerpują sie 1 wcześnie) odma
wiają posłuszeństwa. 

^i"la Maslstra Wolsklcuo ..DeErosa" za
wierała )IKJ organiczny, zna-dulacy sie w mor
skie] roślinie Yahansa, który wprowadzony do 
jrganlzmu, pobudza jruczol tarczowy do nalf 
zv tej pracy, powodując spaHnle nadmiernego 
tłuszczu. Stosulą sie przeciwko otyłości t nie 
wymanaja spscialnel diety. 
Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa* 
do nabycia w apUkach 1 dragarjacb układach apttciaych 
W y i » 6 r n l a Magister E. Wolsk i , Wartaawa, Zlata 14 m. 

VVES FLORENNE. 

W k a w i a r n i . 
Przyzwyczaiłem się do tej małej kawiar

ni Już odda w o* miałem tu stałe miejsca w 
kąciku wyściełanej kanapki pomiędzy dwie
ma zielonemi roślinami. I nigdy nie czułem 
się tak szczęśliwy, a przynajmniej tak zado
wolony, jak w chwili, gdy po skończonej pra
cy, wolny od trosk i kłopotów zawodowych, 
siadałem przy zarezerwowanym dla mnie 
stoliku, gdzie czekała na mnie plika gazet, 
jeszcze przesiąkniętych zapaclaem świeżego 
druku. 

Nic lubię pić, ani też jestem graczem. A 
więc? — powiecie. A więc — nie. Poprostu 
czułem się dobrze tutaj. Widzicie, przyzwy
czajenie... Mam swoje zapatrywania w tej 
kwestji. Przyzwyczajenie nie jest wrogiem 
miłości, ale czems spojonem z nią. 

Jedną z mych największych przyjemności 
było obserwować nieznajomych mi ludzi. Ta 
mata kawiarnia była teatrem dla mnie, miej
scem, gdzie widziałem i słyszałem wiele rze
czy, podniecających moją wyobraźnię. Lecz 
wszystko to należy do przeszłości. Od owe
go czasu bowiem 

Tego wieczora wkrótce po mojem przyj
ęciu weszła do kawiarni kobieta, której tu 
dotąd jeszcze nie widziałem nigdy. Wystar
czyło lego, by obudzić moją ciekawość. By
ła to dziewczyna niebrzydka, której nieokre
ślony wyraz słodkiej rezygnacji dodawał pe< 
wnego uroku, zdolnego zainteresować, jak
kolwiek w sposób może dwuznaczny. 

Zamówiła kawę białą, założyła nogę na 
n"gę, *>ez szczególnej przesady, a nawet po
prawiła suknię, ściągając Ją zlekka. Czy spo-
wodu tego gestu, czy też spowodu ładnej no
gi, ohclśnięte) Jasną, jedwabną pończochą, 
doznałem pewnego szoku. Ale nie gustuje w 

tego rodzaju emocjach, jakkolwiek nie bra
kuje ml wrażliwości na piękność kobieca. 
Tylko, że te z nich, które mogłem pokochać, 
nie są stworzone dla mnie, a do innych nie 
czuje upodobania. 

Odgrodziłem się rozłożoną gazetą od mło
dej kobiety, zatapiając się w opLsy kilku 
straszliwych zbrodni 1 trudności dyplomaty
czne Europy środkowej. Ale wszystko to mie
ściło się na cienkim arkuszu papieru, i by
łem roztargniony. Aczkolwiek przed sobą wi
działem tylko czarne na biaiem, mój rejestr 
słuchowy był obszerniejszy. W pewnej chw:-
H usłyszałem przykry, podniesiony głos, któ
ry zmusił mnie do opuszczenia gazety, ja
kiś mężczyzna zajął miejsce przy młodej ko
biecie. Ciekawy byłem, jak ona na to zarea
guje. Jej zachowanie pouczyć mnie mogio, 
czy była kobietą łatwą. Jednakże sposób, w 
jaki powitała przybysza, i w jaki ten zwró
cą się do niej, świadczył, żc znają się do
brze. Zadziwił mnie uśmiech, który opromie
nił jej twarz, 1 blask, jaki zapalił się w jej 
oczach. Coprawda zarówno jej uśmiech, Jak 
i płomień oczu zgasły niemal odrazu, a na 
twarzy jej odbił się przedewszystkiem nie
pokój, a następnie znużenie i obawa. 

Mężczyzna mówił krótkieml, urywanemi 
zdaniami, ona zaś odpowiadała mu głosem 
pokornym i jednostajnym, głosem małej dzis-
wczynlti. Utkwił w niej wzrok twardy, sie
dział pochylony ku niej, z pięścią opartą na 
kolanie. Obserwowałem go bacznie, udając, 
że czytam. Miał twarz wulgarną I brutaioą, 
ale mimo to nie antypatyczną, jak przyznać 
muszę, prawdopodobnie dlatego ,że oblicze 
jego ałe zdradzało braku cnergjJ.Bj ł niewąt
pliwie prawdziwym mężczyzną. Pobieżny eg
zamin jego ubrania uzupełnił moje spostrze
żenia. Nie nosił czapki w kratkę, ani rażące
go garnituru. Ubrany był w czarną, przynlsz-
czoną marynarkę. Z pewnością żadne z nich 
nie należało do kategorii osób, do których 

pierwotnie zapisać Ich chciałem. Jaką klasy-
iikację dla nich znaleźć miałem? żadnej, pra
wdopodobnie. Byli poprostu mężczyzną ł ko. 
biętą, którzy jakoś starali się żyć. To wszy 
stko. 

Czy kochali się wzajem? Czem wytłuma
czyć nagły błysk radości tej kobiety, a po
tem jej depresję? Jedna rzecz przedewszyst
kiem zwracała uwagę: żadne z nich nie śmia
ło się. Nie wiem, dlaczego byłem z tego po
wodu, w jakiś niewytłumaczony mi sposób, 
zadowolony? 1 nie wiem także, dlaczego brak 
jakiejkolwiek czułości na twarzy mężczyzny 
budził we mnie ukrytą radość z lekką przy
mieszką chęci odwetu? Nie chciałem widzieć, 
że grymas, ściągający iego usta, oraz przy
garbienie ramion, nie były odbiciem złośli
wości, ale wyrazem znużenia i cierpienia. 
Ziesztą objawy legoż znużenia i nólu wido
czne były również u kobiety, jakkolwiek u 
:iiej wydawały się bat dziej -wzruszające. Po
nadto miałem wrażenie, że męiczyzna pono
sił winę Ich wspólnej nędzy. Wyglądał na za
palczywego „pechowca", który towarzyszce 
swej narzucał ciężar swej goryczy. 

Nie omyliłem się co do jego gwałtowno
ści, gdyż w pewnej chwili gniew przeistoczył 
colą twarz jego. Zaczerwieniony, z nabrzmia
łem! na czole żyłami, mówił szybko, tonem 
groźnym. Wkońcu podniósł się, ryknął cos 
niezrozumiałego i uderzeniem pięści przewró
cił szklankę, która spadła ze stołu, rozbija
jąc si( na podłodze. Kobieta krzyknęła, po
czcie! z przerażenia, poczęści dlatego, że o-
p: • /> .a ją gorąca kawa 

Porwałem się z miejsca z oburzeniem, po
trącając mój stolik. 

— Gbur! — rzekłem. 
Nieznajomy, który już był u drzwi, od

wrócił się, spojrzał na mnie, otworzył usta, 
ale wzruszył ramionami i wyszedł. 

Zbliżyłem się do młodej kobiety. Trzęsła 
się cała, na rzęsach Jej lśniły łzy. Chusteczka 

r swoją dopomogłem wytrzeć kawę, która o-
blala jej suknię, a potem usiadłem naprzeciw
ko niej. 

— Co za wstrętne indywiduum! — rze
kłem. 

Otarła oczy, nie odpowiadając ml. Wstrzą 
śnięty byłem jej Izami. 

— Dlaczego przebywa pani z podobnym 
człowiekiem? — rzekłem z irytacją. — Czy 
.cocliasz go? 

Wstrząsnęła głową znużonym ruchem. 
— A więc niech się pani zdobędzie na 

odwagę. Nic nie wiem o pani.czy dawno zwlą 
zana jesteś z nim, ale powinnaś oswobodzić 
się od niego. Jesteś młoda, jesteś ładna, mo
żesz zdobyć miłość człowieka, któryby dbai 
o ciebie, dogadzał cl, otoczył cię czułością. 
Bo jest czułość na świecie. Czy wiesz, co 
to jest? 

Urwałem nagle, zdumiony, że w ten spo
sób przemawiam do obcej kobiety, zdumio
ny jeszcze bardziej, że mnie słucha. Miałem 
już bąknąć jakie wytłumaczenie, gdy rzekła 
błagalnym tonem: 

— Mów pan do mnie jeszcze! 
Słowa te I ton ich przeniknęły mnie ża

rem. Lecz nie wiedziałem już, co powiedzieć. 
Ona rzekła: 

— Jestem kobietą tylko. Samotną ko
bietą. 

Nic wiem, co w tej chwili zaszło wc 
mnie: 

— A więc chodź! Chodź ze mną. 
Spojrzała na mnie wzrokiem, w którym 

mieściło się tyle wyrazu nowego dla mnie, 
żc ująłem jej ramię. 

— Chodźmy! — rzekłem. 
Oparła ml się. 
— Nie. nie zaraz. Zaczekajmy chwileczkę. 
Wiedziałem, czego się obawiała. Nie ru

szyłem się już. Byłem, jakby odurzony. 
Kelner zaczął się kręcić przy nas. 
— Co pani będzie piła? — zapytałem; 

— Kawę białą. 
Skrzywiłem się. 
— Znowu? I po tem, co.. 
Uśmiechnęła się pokornie. 
— To nic nie szkodzi. Lubię kawę. 
Dodała, jakby dla wytłumaczenia się: 
— Jestem do tego przyzwyczajona.., 
Każdy szczegół jej istoty wzruszał mnie, 

nawet jej sposób picia małeml łykami, od
rzucając głowę, jak ptaki. Trzymając Jej rę
kę, mówiłem do niej, a nigdy jeszcze słowa 
nie przychodziły mi tak łatwo: 

— Jak się pani nazywa? Janina... Cudo
wne Imię. Widzi pani, Jestem niemal star; 
już... No, przesadzam... nie starszy od niegi 
v/ każdym razie. Zobaczy pani, Jak psuć pa
nią będę, jak kochać... jaka będziesz szczę
śliwa... 

Odpowiedziała z gięboklem przekona
niem: — Taki 

— Nie wiesz, co to jest szczęście, Jani
no. Ani ja, zresztą. Poznamy je razem. Bę 
ćiie nam dobrze. 

— Tak. 
— I będzie nam wesoło. Nie wiesz takzc, 

co to znaczy... Ale śmiać się będziemy bez. 
trosko, radośnie... 

_ OT tak. 
— zobaczysz, jak u nas będzie miło! Ach! 

czuję się zupełnie nowym człowiekiem. Po 
eiadain wszystko... gdy godzinę temu jesz
cze... Co za szczęśliwa przygoda, prawda? 
Czy słucha mnie pani, Janino? 

Wyrwała mi rękę swoją i patrzyła przeć 
3IEBIE. Widziałem, jak bladła i rumieniła sfl, 
naprzemlon. Wzrokiem poszedłem za Jej spój 
rżeniem. 

Przygarbiony, z zapadłem! policzkami, 
twarzą smutną, nieznajomy stał przy oknie 
kawiarń!. Ręką dał jej znak i oddalił się. Od
wróciłem się do niej, trochę zaniepokojony, 
ale iuż podniosła się, by pójść za nim... 

Tłum. L. J/ 

http://cka--zaja.ee
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f ^ S P O R T . 
W y s t ę p Walas iewiczówny w Japonji BH 
największą sensacją sezonu. 

15.600 złotych przyniósł mecz 
Polska — Rumunja. 

Odbyły się w Tokjo międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne z udziałem Stanlsła 
wy Walasiewiczówny. Występ naszej re-
kordzistkl wywołał w Tokjo olbrzymie za
interesowanie i zgromadził na stadjonłe 

przeszło 20.000 widzów. 
Walasiewiczówna została powitana en

tuzjastycznie przez zgromadzone tłumy. 
Polka startowała w 4-ch konkurencjach 

zajmując 4 pierwsze miejsca. W 2-ch kon
kurencjach Walasiewiczówna, którn znajdu 
je się obecnie we wspaniałej formie, usta
nowiła nowe rekordy światowe. 

Na 100 m. Walasiewiczówna pobiła o-
hcjalny rekord Światowy wynikiem 11,7 
sek. 

Na 500 m. Polka pobiła rekord świato
wy, uzyskując czas 1:17.3 sek. 

Pierwsze miejsce zajęła Polkfei również 
w biegu na 60 m. i w rzucie dyskiem. 

Po zawodach tłumy zgotowały Wala-
siewiczównle 

burzliwą owacje. 
Występ naszej zawodniczki jest w Jju-

ponji największą sensacją sezonu. 

Rewera leszcze nie jest m strzem 
grupy wsctroctnief. 

Mecz Polska — Rumunja, jak się oka
zuje z obliczeń kasowych, przyniósł ogó 
lem 15.600 złotych. Z tej sumy 7500 złotych 
otrzymali Rumuni, 

około 7000 zł. 
kosztowała budowa dodatkowej trybuny o-
raz wynajem boiska, pożarem trzeba doli

czyć koszta przyjazdu reprezentacji pol
skiej i jej pobytu we Lwowie. Ponieważ 
PZPN. musi uwzględnić również koszta o-
bozu treningowego w Warszawie, wypada 
że mecz dał nieznaczny deficyt PZPN po
kryje go napewno z trybuny wybudowanej 
we Lwowie, która jest jego własnością. 

Sport w kliku 
— W dniach 10 i I I listopada odbędzie 

się na boisku LKS-u slódemkowy turniej 
piłkarski o puhar komisarza zarządu m. Ło 
dzi inż. Wojewódzkiego. Turniej ten odbę
dzie się przy udziale ŁKS-u, WKS-u, SKS-u 
i Wimy. Puhar ten jest przechodni, przy-
cŁem w roku ubiegłym zdobył go p\t raz 
pierwszy ŁKS. 

W zawodach o wejście do Ligi zaszły 
nowe komplikacje. Rewera bowiem, która, 
jak wiadomo, zdobyła mistrzostwo grupy 
wschodniej wystawiła podobno na mecz z 
7 pp. Legj. w Chełmie 2-ch 

nieuprawnionych graczy. 
W tym wypadku mecz zortiłby zweryfi

kowany 3:0 na korzyść 7 pp. Legj. i mi
strzostwo grupy wschodniej przypadłoby 
w udziale Czarnym ze Lwowa. Sprawa ta 

zostanie wyjaśniona w najbliższych dniach. 
• • » 

Dnia 4 listopada rozpoczną się rozgryw 
Id finałowe o wejście do Ligi. Pierwszy 
mecz odbędzie się w Wilnie pomiędzy WKS 
śmigłym a Naprzodem z Llpin. Tego same 
go dria odbędzie się w świętochłowicach 
mecz półfinałowy pomiędzy śląskiem a Re 
werą, względnie Czarnymi, o ile tym ostat 
nim przypadnie tytuł mistrza. 

13 bramek na dwu meczach. 
Zawody niezrzeszonych drużyn piłkarskich. 

W czwartek 1 listopada odbędzie się 
z okpzji święta na boisku WKS-u o godz. 
11-ej przed poł. mecz piłkarski o mi
strzostwo kl. A. między Makabi — a 
SKS-em. Mecz ten miał się odbyć w nie 
dzielę jednak został przełożony na 
czwartek naskutek starań zeinteresowa 
nych klubów. Co do meczu Union-Tou-
ring — Hakoah, wyznaczonego kalenda 
rzykiem na nndchodzacą sobotę, to nie 
pewne jest czy się odbędzie, gdyż H:V 
ko?h stara sie o odłożenie go. W niedzie 
lę o m strzestwo ki. A. odbeda sie me 

i cze następujące: KTSO—Wima. WKS-
Widzew. i PTC—ŁKSib w Pabianicach. 

W niedzielę odbył się na szosie pod 
Krzywiem wyścig Rapidu na 50 kim- o 
puhar przechodni p. Bussego. Zwycię
żył Wójcik w czasie 1 godz. 52 m. 1 sek. 
zdobywając puhar por?z drugi zrzędu. 
Następne miejsca zajęli: 2) Weltz 
1.52.02 i 3) Blodcl 1.52.03. 

Sztafeta ŁKS-u w składzie Wróblew 
ski 1, Staliński, Joss i Andrzejak podję
ła w niedzielę na stedjonie przy Al- Unji 
próbę bicia rekordu okręgowego w szta 
fecie szwedzkiej (400—300—200—100 
m.) Próba powiodła się gdyż osiągnięty 
czas 2. min. 8 sek. jest lepszy od 1.8 sek 
od rekordu poprzedniego sztafety IKP 

Na stadjonie „Sokoła" spotkały się z 
sobą dwie reprezentacje Chojen A 1 B prze
ciwko reprezentacjom niezrzeszonych dru
żyn piłkarskich r.i. Lodzi. 

REPREZENTACJA CHOJEN team B — 
REPREZENTACJA LODZI taam B. 6:0 (4:0) 

Rozegrane przy licznie zgromadzonej pu 
błiezności zawody teamów B reprezentacyj 
Chojen i Lodzi, przyniosły zdecydowane 
zwycięstwo jedenastce dzielnicy chojeńsklej. 
która rozgromiła Łódź 

w wysokim stosunku. 
Bramki dla reprezentacji Chojen teamu 

B. zdobyli: Piątek 2, Suwa, Janiszewski, 
Chaiaj i Wroński. Bramki dla łodzian nie 
padły, gdyż obrońcy chojeńscy nie dopuści
li do głosu napastników m. Łodzi. 

REPREZENTACJA CHOJEN team A — RE
PREZENTACJA m. ŁODZI 3:4 (1:2). 
Najważniejsze spotkanie dnia, zakończy 

ło się zwycięstwem Łodzi w stosunku bra 
mek 4:3. Zwycięstwo to może być różnie 
komentowane. Za „nastrzelone" ręce nie 
dyktuje się chySa rzutów bądź to wolnych 
lub co gorzej karnych, jak to było w po
wyższym meczu, gdzie sędzia podyktował 
rzuty karne z których padły dwie bramki. 
Łódź „zmobilizowała" swój najlepszy skład. 

Początkowe minuty r i leżą do łodzian, 
którzy najniespodzlewanlej 

uzyskują dwie bramki. 
Pierwsza z winy obrońcy Chojen, druga, 
za nastrzeloną rękę z rzutu karnego, podyk 
towanego przez sędziego. Zdezorjentowany 
sukcesem Łodzi, zespół dzielnicy Chojen 
skła łający się z zawodników KSMM. i 
„Odrodzenia" idzie teraz „na całego" I a-

zyskuje pierwszą bramkę. W pierwsze] po 
Iowie gry, następuje faul pomocnika Łodzi, 
Lewego łącznika Chojen z boiska znoszą 
nieprzytomnego. Po przerwie znów rzut 
Karny dla Łodzi. Zamienia go na bramkę 
Jeden z napastników łodzian. Od tej chwili 
dzięki ambicji ataku Chojnlan, udaje slj 
znów reprezentacji chojeńsklej 

uzyskać drugą bramkę. 
Doskonały bramkarz Łodzi dwoi się i troi, 
iromac w beznadziejnych zdawa'oby się 
sytuacjach. Teraz jednak Łódź uzyskuje 
czwartą bramkę. Znów Chojny rewanżują 
si{ 

trzecią bramką. 
Ostatnie dziesięć minut napastnicy cho

jeńscy nie ustępują z pola karnego Łodzi. 
Lecz mimo ustawienia się całego zospołu 
Łodzi pod bramką, środkowy napastnik Cno 
Jen wyrównuje, lecz sędzia 

bramki nie uznaje. 
Decyzje sędziego były rażąco sprzeczne 

z przepisami. 
Na wyróżnienie z Chojen zasługują: 

bramkarz, lewoskrzydlowy, środkowy na
pastnik i prawoskrzydlowy. Natomiast z 
reprezentacji Lodzi: bramkarz, prawy po
mocnik, prawoskrzydlowy, który był o kla
sę lepszy od reszty swych kolegów. 

ZARZĄD PZTK NIE P R Z Y J - .TTANDA-
TÓW W PRZYSZŁYM ZARZĄDZIE 

Na konferencji prasowej Polskiego Zwląz 
ku Towarzystw Kolarskich prezes ustępu
jącego zarządu p. Lange złożył oświadcze
nie, że żaden z członków obecnego zarzą
du nie będzie kandydował do nowego za
rządu. 

PRZED ZADUSZKAMI. 
POPIERAJMY „CARITAS". 

Dawanie jałmużny jest rzeczą trudną i od
powiedzialną. Na ul.cach często zaczepia 
nas ktoś o wsparcie. Rozpoczyna się waha
nie i nawet pewna walka w duszy, dać czy 
nie dać. Może to jest istotnie nędzarz, co je
szcze dziś nic iadł, a może włóczęga, co za
wodowo trudni się żebraniną i nigdy nic ro
bić nic chciał. Statystyka wykazuje, że trzy 
czwarte p.eniędzy, darowanych na ulicach, 
idzie na wódkę. Jeśli chcemy dać jałmużnę 
to dajmy ją we" właściwe ręce. Opodatkujmy 
się składką miesięczną na „Caritas" jako 
członkowie i będz emy mieli spokojne sumie
nie, że właściwi biedni otrzymują od nas po
moc. Komitety paratjalne „Caritas" sprawdza 
ją biednych, znają ich potrzeby. Biednych 
jest bardzo wiele, coraz więcej. To też „Ca
ritas" coraz, częściej oędzie kołatał do serca 
1 sumienia społecznego. Musimy sobie zda
wać z tego sprawę, że praca towarzystw do
broczynnych jest niezmiernie trudna, szcze
gólnie dziś. Z drugiej strony praca charyta
tywna budzi uczuć.a ludzkie. Sw. Jan Chry
zostom ostremi słowami piętnuje brak serca 
i rozrzutność ludzi zamożnych: „Gdy prze
chadzacie się, dźwigając w uszach waszycD 
klejnoty ogromnej wartości, myślcie o wszy
stkich głodnych żołądkach, o wszystkich cia
łach nagich, o tych, którzy pracują na wasze 
stroje. Daleko pożyteczniej byłoby ocalić ży
cie wielu z sił opadających, aniżeli przekłu
wać uszv i zawieszać w nich pokarm tysiąca 
ubogich". Właściwie ofarnym jest nie ten, 
co daje resztki z bogato zastawionego stołu, 
lecz ten, co dzieli się z drugim tem, coby je
mu jeszcze służyć mogło, ten, co odmawia 
sobe, ażeby dać bardziej potrzebującemu 

Pragnąc zdobyć fundusze na pomoc dla 
biednych „Caritas" organizuje sprzedaż cho
rągiewek żałobnych. W dniu 81 październi
ka, 1 i 2 listopada chorągiewki te będą sprze 
dawane przez członkinie Tow. „Caritas" na 
wszystkich cmentarzach katolickich. M.W. 

Dr. med. L. BERMAN 
j p c c i a l stu chorób wenerycznych 

skórnych i p łc iowych 
CEOIELNIANA 15, Teł. 149-07. 

' r zy imu iu od godz. 8 — 11 i od 4 — 8 
w o iecz ie le < i w . e ta od godz. 9 — 1 * 

CENY LECZN IŁOWE. 

Dr. Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o ł r k o w s « ą S d , tel. 143-63 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wlecz., w nie

dziele i święta od 9—1 ppoł.. 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. n e d . M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49. 
orzyimne „a 12 — 2 i od 7 — 8^* wieci. 
w oieduele »wieU od 10 — 12 w poł. 

rKa nie7amo*nvch ceny lecznicnwe. 

Cr. Med. Niewiaźs'<i 
u l A n d r z e j a 5 . T e l . 1 5 9 - 4 0 
SpcC.al iata chorób skórnych , wenerycz 
nych i n ioczcp łc io t tycb . (Porady seksualne) 

frxy mnie od » do U > od 5 do 9 pp. 
W n iedz ie le , i w i e t a od W— 1 pp . 

Dla pań oddz ie lna poczeka ln ia . 

L e c z n i c a 
: G a b i n e t Li er t j styczny 

G Ł O W f t A 9, t e l e f o n 142-43. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a a t r z y « i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę,. P O R A D A 3 zł . 

MOKEGA n 

Lecznica Piotrkowska 294 
l e k fon 122-B9. 

przy przystanku tramwai Pabjanlrkicb 
3 r a i v dz ienn ie p rzy mu ą l e k a r z e 

we w s z y s t k i c h apec alnościac > 
otwarta od 1 i - e rano do b-e wiec*, 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr. S. K A N T O R 
Spec. chorób akórnycb, wenerycznych 

" i r .oczopłciowych 
o r z e p r o w a d z i ' «ie na n< 

P i o t r k o w s k ą 9 0 , t e l . 129-45 
Przyjmn ,e od o -2 od o — c wiecz. 

w niedziele święta od a — 2 po poł. 

D r . med. N ITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby sfeórue, weneryczne 
• moczop ci owe . 

NAWROT S2, front, 1 piętro — TeL 213-18 
f r . y j m i j e od o — n. rano <„l . _ .. wl.cz. 

» n i euz le l . i iwlęta od a do 12 w pol. 

D o k t ó r 

W . L A G U N O W S K I 
P i o t r k o w s k a 70 , teł . 181-83. 

S p . e . choroby altom ,», w . n c r y c z n o 1 moczopłclowe 
Leczeni, niemocy płciowej. Oabin. l Roentgeno-leeznlczy| 
P ^ y l m u ) . od 8.30—10 r. I do 2 l pół I od6 do 8 1 pól wlecz' 
W niedzielę I święta od 10—I. Oddzielna^oczekalnla d l . pań 

O l * Dl.zamoZoycta ceny lecznlcowe. 

Dr. med. 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i weneryczne 

( k o b i e t y i d z i e c i ) 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od II—1 i od 3—4 popoł. 

L e k a r z dentys ta 

D. T O N D O W S K A 
u l . G ł ó w n a 5 1 , tel. 174-93 

Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 —8 wlecz, 
w ł a s n a p racownia zębów sztuczny eh 

R o e n t g e n Ceny Lecznic . 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
przeprowadziła sit} 

n a u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Róg Lubelskiej). 

D r m e d . 

K L A R A MARGOLIS 
Gabinet f izykalnego leczeń a. 
(Kwarc, Diatermia, Klektroterapja i t. p.) 

Piotrkowska 113, ^ - k 
Przejmuje od g. 10 — 1 t od 8— 7 w. 

D o k t ó r 

Mikołaj B O R N S T E I N 
Choroby kobiece położnictwo 

powrócił Tel. 191-08. 
K Z u O W i t . i A S, (weście Sieradzka 1) 

Przy.mu^e od R. lo — 12 i od 15,80 do 19 
vV lecznicy ul. Gdańska 20 od 9 10-ej i 19-20-ej 

LECZNICA 
1 DAMSKA 20. tel.116-44 

L e k a r z a wsze lk ich »p»c e l n o i c ' , g a b i n e t d e n t ? . t y 
czny , ana l i zy t a t a r s k i e , l a m p a k w a r c o w a , d l a t e r m j - , 

K o e o t g a n 
przyjęcia przed i popołudnia. 

Doktór 
H. SZUMACHER 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA 56. Teł. 148-62 
Przyjmuje codziennie 11—2 pp. od 6—9 
wlecz., w niedziele ' <wieta od tn—l w pol. 

CENY LECZNICOWE. 

W y s t a w a 

porcelany i obrazów. 
Łódzkie T-wo Zwalczania Raka, celem 

zasilenia swych funduszów, zorganizowało 
wystawę porcelany artystycznie malowanej 
przez art.-mal. Felicję lib.nową i obrazów 
z ostatniego okresu twórczości art.-mal. prot. 
Antoniego Wippla. Uroczyste otwarcie wy
stawy nastąpiło przy ul. Piotrkowskiej 135. 
Wystawę otworzył starosta grodzki p.Wrona 
w obecności orzedstawicieli władz państwo
wych, samorządowych i instytucyj społecz
nych oraz licznie zebranej publiczność:. Oko
licznościowe przemówienie wygłos.l wicepre
zes T-wa mcc. Gołkontt. 

Wystawa 
wypadła bardzo Imponująco. 

W obszernych salach została rozmieszczona 
artystycznie malowana porcelana art.-mal. 
Felicji Ebinowej, której prace cieszyły się 
wielkiem powodzeniem na wystawach w 
Warszawie. Jest to pierwsza w Łodzi wy
stawa porcelany artystycznie malowanej. 

Również bardzo bogato prezentują się o-
brazy art.-mal. prof. Antoniego - Tadeusza 
Wippla, który pokazał nam wiele nowych i 
cennych rzeczy. 

Wystawa otwarta jest od godz. 10 do 22-
Wejście dla dorosłych 50 gr., dla młodzie
ży 20 gr. 

SZCZEPKO I TOŃKO W ŁODZI. 
Już za kilka dni, bo w sobotę, dnia 8-go 

listopada spotyka się cała Łódź w salonach 
T-wa śpiewaków przy ul. 11 Listopada 21 
na oddawna oczekiwanym występie artystów 
„Wesołej Lwowskiej Fali" z udziałem popu
larnych „batiarów": Szczepka, Tońka, Un-
tenbauma i Aprikozenkranca. Początek o go
dzinie 20.80. — Po występach dancing do 
rana. W przerwach spektaklu i do tańca przy 
grywa znany zespół jazzowy pod dyr. Zygm. 
Pilarskiego. 

DANCING - BRYDŻ „RODZINY WOJSKO
WEJ". 

W nachodzącą sobotę, dnia 8 listopada 
sekcja dochodów niestałych R. W. urządza 
pierwszy w obecnym sezonie dancing-brytfż 
na powodzian. Odbędzie się on w salonach 
Ogniska Oficerskiego przy ul. Jerzego. Po
czątek o godz. 8 wiecz. Wstęp 8 zł., cna 
członków fjgniska zł. 1.50 

Niewątpliwie dancing - brydż zgromadzi 
jaknalicznicjszc i najwytworniejsze towarzy
stwo naszego grodu. 

KURS FOTOGRAFICZNY. 
W pierwszych dniach listopada r. b. Pol

ska YMCA pragnie uruchomić dla pań i pa
nów początkowy kurs fotograficzny. 

Celem tego kursu jest szerzenie wiedzy 
i umiejętności fotograficznej. 

Całkowita opłata wynosi 12 zł. 
Zapisy przyjmuje sekretarjat przy ulicy 

Piotrkowskiej 86, front, III piętro, w godzi
nach od 10—13 i od 16--21. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12-45, listopad 1215, 
grudzień 12.20—1221, btyczeń 1223 

LIVERPOOL: loco 697, pażdziern.k 67L. 
Egipska: loco 835, październik 807, li

stopad 807, grudzień 810 
BREMA, loco 1429, grudzień 1414, sty

czeń 1430, marzec 14.40 

Waluty, dewizy i akcie 
DEWIZY COKOLWIEK SŁABSZE. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na
strój słabszy. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ WIEK 
SZYCH ZMIAN. 

W grupie pożyczek premjowych 3% Poż. 
Budowlana oraz Dolarowka zyskały po dzie
sięć groszy na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4800, Dolarowa 54.50, Sta

bilizacyjna 79.25, Dolarowa 74.00, 7% Ban 
ku Rolnego 8325, 8% Banku Rolnego 94.00 
7% B. G. K. 83.25, 8% B. G. KT 94-00 
1% Obi. Kom. B. U. K. 8325, 8% Obi. Kom. 
B G. K. 94.00, 5% Obi. Pol. B. Kom. 11 em. 
7300, III em. 81.00, IV em. 81-00, 8% Prze
mysłu Polskiego 7800, 4'/*% Ziemskie w 
Warszawie 53-50, 5% m. Warszawy 1933 r. 
62-25, 6% Konwers. m. Warszawy 5800. 
6% Konwers. m. Warszawy 8 i 9 em. 58.00 

AKCJE — UTRZYMANE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było mało ruch

liwe, przedmiotem tranzakcyj oficjalnych by
ło cztery gatunki akcyj. 

AKCJE. 
Bank Polski 96-50, Lilpop 11.00, Norblii. 

29-25, Starachowice 13.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 30. 10. — Notowania Gieł

dy Zbożowo - Towarowej pozostają bez 
zmiany. Ogólny obrót 3674 tonn, w tem ży
ta 505 tonn. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 30. 10. — Urzędowa cedu>. 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny orien
tacyjne: żyto 16 50 — 16-75, pszenica 17-GC 
— 1750. mąka razowa 0-95% 17.25—197" 
mąka pszenna I gat. lit. A 20% 8050—33.5C 

D r . m e d . 

M. L E W I N S O N O W A 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. TeL 143-63. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 pp. 
Ceny lecznicowe. 

Dr. J . N A D E L 
akuszer — ginekolog 

Przyjmuje od 10—2 1 od 4—8 w. 

u!. A n d r z e j u 4, tclef. 228-921 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914 
KTO MA SIĘ STA~vVIć JUTRO? 

Jutro (w środę) 31 bm. winni się sta 
wić w lokalu Wydziału Wojskowo - Pollcyj 
nego Zarządu m. Łodzi przy ul. Piotrkow
skiej 165 mężczyźni rocznika 1914 zamiesz
kali na terenie 4 Komisarjatu P.'., których 
nazwiska rozpoczynają się na litery U, W, 
Z, Ż i ż, oraz zamieszkali na terenie 11 Ko 
młsarjatu PP., aa litery T, U. W, Z. ż 1 Z. 

Spis odbywa się od godz. 8 do 15 (w 
soboty od godz. 8 do 1330). 

V 

„L F. 1—NIE ODPOWIADA" — W „LUNIE' 
Film na tle aktualnego problematu lotów 

transoceanicznych. Chodzi tutaj o sztuczną 
wyspę na oceanie, miedzy Europą a Amery
ką, gdzie samoloty mogłyby lądować w celu 
nabrania benzyny. 

Wpleciono tu jeszcze historje miłosną: o 
rękę córki przemysłowca, który finansuje ten 
tary interes, współzawodniczą: inżynier, 

budujący wyspę i lotnik. 
Pozatem jest jeszcze, oczywiście, czaru; 

charakter. Wysłała go konkurencyjna firma 
żeby przeszkodzić w budowle wyspy. 

Punktem kulminacyjnym obrazu jest mo
ment, kiedy całej platformie lotniczej grozi 
katastrofa. Pomóc może jedynie ów słynna 
lotnik, który teraz dopiero dowiedział się, 2v 
wybranka jego serca kocha innego. Ale wkoii 
cu, po walce z samym sobą: tu obowiązek, 
tam „sprawy sercowe" — 

poleciał i uratował... 
Reżyserował Karl Hartl. I w tem właśnie 

sęk. Jest to zresztą bardzo uzdolniony reży
ser, ale temat „I. F. 1 — nie odpowiada" 
nie odpowiada również l jemu. 

Niemniej, jest to obraz godny widzenia, 
chociażby spowodu koncertowej gry akto
rów. Grają. Charles Boyer — inżynier, Jean 
Murat — lotnik i Daniela Parola. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Symfonjuszowi. 
Wschód słońca 6,26 
Zachód siońca 16,14 
Długość dnia 9,48 
Ubyfo dnia 6.41 
Tydzień 44. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

lit M e d . 

J . B E R L I N 
Aknszer-Oiaekoloj j f 

przeprowadził się z ul. Karola 8 
n a u l . N a w r o t 7 te l . 224 52 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Skutarewskij 
Teatr Popularny (Ogrodowa 181—„Naj

szczęśliwszy z ludzi" 
Teatr rewjl ^lhambra" — Zdrastwujfle 

łodzianie! 
Adria — Synowie pustyni 
Bajka — i. Królowa Krystyna; II. Cyr

kowcy 
Bratnia Strzecha — Zdobyć cię muszę 
Capitol — I. Galernik: 11. Paryż w ogniu 
Caslno — Księżniczka przez 30 dni 
Corso — I. Dwa oblicza; U. Zaledwie 

wczoraj 
Czary — I. Bezprawie Zachodu; II. Taka 

słodka dziewczyna, jak ty... 
Europa — Ich noce 
Grand - Kino — Taniec miłości 
Metro — Synowie pustyni 
Mimoza — L Parada rezerwistów 

II. Challenge 1934 roku 
Miraż — Syn King Konga 
Ludowy — Zabawka 
Luna — I. F. 1 nie odpowiada 
Oświatowy — I. Biały upiór; II. W obtv 

nie przed śmiercią 
Palące — Imperatorowa 
Przedwiośnie — śmierć odpoczywa 
Rakieta — 1 coż dalej, szary człowieku? 
Sfinks — I. Brat djabła: II. Obcym wol

no całować 
Słońce — Pod Twoją obronę... 
Stylowy — Platynowa blondynka 
Sztuka — Katarzyna Wielka 
Zachęta — Prokurator Alicja Horn 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa pomidorowa z ryżem. Kalarepa 

z farszem mięsnym, legumina biszkopto 
wa ze śmietaną. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadzi) ale. na u l . 

Ceg-lelnianaj 11, t e l . 238-02. 
Cborohy . e r j e r y c z n e . m o e z o p l c i o w e I skórne 

Pnyjmuje ad godz, 8—12. od 4—9. w niedziel . 
T fcwlęt. od • — I, 

D l a " a ń odr lz eina D o e z e k a l n l a 

Doktór RfilCdfiR 
Spec a l ia ta chorób skórnych i w e 
nerycznych Leczeoe niemocy plciowe< 
Południowa 2S,tei. 201-93 
' nv mnie od 8—11 rano > od 5 — 8 wiecz. 

w niedziele < święta od 0 — 1 

OLIMPJA Janowska zam. Marynarska 
65, zgubiła leg. wydana z firmy I. K-
Poznański 

PŁYTY gramofonowe 65 gr. najnow
sze przeboje zł. 1 gr. 10 oraz patefony 
od zł. 49 gr. 50 jak również zamiana 
f ly t Chronometre, Piotrkowska 116. 

20 —30 ZŁ. dziennie moga zarobić Inte 
lisrtntni wymowni panowie i panie o 
yłasnej inicjatywie przy rozpowszech-

-!;aniu pokupnego bezkonkurencyjnego 
anykułu. Zgłoszenia osobiste od g. 9— 
1230 i od 14,30 do 18. Narutowicza % 
front, I I p. m. 24. , 

http://wl.cz
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We Francji Da każdym kroku spotyka się markizów 
Kepublika francuska nigdy nie akazy-

wala używania tytułów feudalnych, cofnęła 
tylko urzędową nad niemi opiekę. Ody w 
paiacu Bourbonów po raz pierwszy zjawił 
się upiór deficytu budżetowego, a każdy 
poseł prowincjonalny zaczął w sobie nagle 
odkrywać genjusz finansowy — zjawił się 
jakiś deputowany socjalistyczny który wpadł 
na niewątpliwie oryginalną myśl, żeby re
publika obłożyła stałeml podatkami 

wszystkie tytuły arystokratyczne: 
barona sumą 200 fr. rocznie, a księcia 1.000 
tr. Ten osobliwy projekt otrzymał dowcip
ną ripostę od prawicowego posła Balarran-
Ja, który zaproponował, ażeby ten podatek 
arystokratyczny rozciągnąć także na wszyst 
kich b. ministrów, sekretarzy stanu 1 posłów 
Którzy po upływie urzędowania, zrMiow'ali 
uporczywie swe tytuły.... 

Ta dziwaczna idea podatku arystokratycz 
nego zrodziła się z zadziwiającego twier
dzenia, że w HI republice liczba obywateli 
uważających się za potomków wysokiej ary 
stokracjl, wzrasta w zatrważający sposób 
Na każdym kroku spotyka się hrabiów 1 
markizy, a w chaosie wysoko urodzonych 
nikt już nie potrafi. 

odróżnić ziarna od plewy. 
Przed kilku laty nawet pewien szlach

cic francuski, zaniepokojony tym stanem 
rzeczy próbował zorganizować „Ligę obro 
ny arystokracji". Przedłożył ów plan księ
ciu dr. Luynys ,który zrazu się zgjdził na 
tę propozycję, ale po pewnym czasie zrezy
gnował z utworzenia takiego związku, wi
dząc, że wprowadzenie porządku do tych 
spraw jest rzeczą niezmiernie trudną, a mo 
że nawet zupełnie niemożliwą. 

Arystokracja — i ta z najstarszych ro
dów się wywodząca i ta nowszego pocho
dzenia — nie cieszy się we Francji 

zbytnią sympatją. 
Równleż masy wyborcze nie lecą zbytnio 
na tytuły. Wystarczy nadmienić, że senat 
liczy tylko 4, a izba poselska tylko 9 arysto 
kratów wśród swych czlonkcw, przyczem 
wszyscy oni bardzo rzadko zabierają głos 
w parlamencie. A Millerand, późniejszy pre 
zydent republiki, omal nie stracił życzliwo 
ścl swych wyborców tylko dlatego, że przy 
jął swego czasu wysoki order od cesarza 
Franciszka Józefa. 

Istnieje jednak we Francji zawód w kto 
rym tytuł szlachecki posiada jeszcze pewne 
znaczenie: dyplomacja. Listy urzędników 
min. spraw zagnan. wykazują znaczną ilość 
nazwisk najstarszych rodów historycznych. 
Najgenialniejszymi dyplomatami II republi
ki byli: hn, Perretti delia Rocca. wicehra
bia de Fontenay. hr. de Vlenne, hr. Pourta-
les, bar. Oaston de Vanx, a listę tę można-
by jeszcze znacznie powiększyć. 

Francuska prasa lewicowa lubi posługi-
c/ać się paradoksalnem twierdzeniem, że 
Francja dlatego odniosła zwycięstwo w woj 
nie światowej, ponieważ wśród jej marszał 
JCÓW nde było 

ani jednego arystokraty. 
Zapomina przytem o hrabiach Franchct 

d'Espery 1 Oastelnau de Courrieres 1 zdaje 

się nie wiedzieć, że niedawno zmarły mar
szałek Liautey podkreślał swe pochodzenia 
szlacheckie. 

Prócz dyplomacji — odgrywa arystokra 
cja francuska dość wybitne rolę w sztuce 
1 nauce. We współczesnej literaturze francu 
skiej znaleźć można nazwiska autentycz
nych arystokratów, a zwłaszcza bardzo wie 
le dam wysokiej 1 najwyższej arystokracji. 
Nie mówiąc już o niedawno zmarłej poetce 
hr. de Noailles, bo ta nie była rodowitą 
Francuzką, należy wymienić przynajmniej 
znaną powieściopisarkę Oyn, która napraw 

dę nazywa się hr. de MIrabeau i księżnlcz 
™e, Jranne Murat, której dzieła tłumaczone 
są 

naliczne języki obce. 
Spośród uczonych arystokratów podać 

należy przynajmniej nazwisko Taurcita na
grody Nobla w dziale fizyki księcia Wikto
ra dc Broglie. 

TAJEMNICZE COŚ... m 

NAJWIĘKSZA ZALETA KOBIETY. 
Wybitne przedstawicielki płci pięknej o sobie. 

Już Ninon de Lenclos mówiła, że pięk 'składa się ich urok osobisty? 
ność jest niejako tylko szyldem, który 
zwraca uwagę na mądrość i dowcip ko 
biety. Piękność obdarzona jest bezwąt-
pienia dużą siłą przyciągającą, ale nie 
ona obdarza kobietę tajemniczym cza
rem. 

Można się o tem przekonać, obserwu 
jąc kobiety, które mają wielkie powodze 
nie, choć nie odznaczają się prawidło 
wością rysów, a fanatyczni wielbiciele 
greckich kształtów nazywają lie wręcz 
"brzydkiemi". Cóż stanowi więc o tem 
że posiadają one mimo wszystko — jak 
to dziś określamy — 

"sexappeal"? 
Z jakich nieuchwytnych właściwości 

Trybunał Kompetencyjny. 

Na ostatniem posiedzeniu Trybunału Komp ctecyjnego — członkowie jego wystąpili po 
raz pierwsz, tv strojach urzędowych - to gach i biretach. Na zdjęciu Trybunał ta cor 
porę. Siedzą (od prawej): dr. Jan Panejko prof. Uniw. w Wilnie, sędzia Sądu Najwyż 
szego — dr. Dbalowski; sędzia N.T.A. W. Borkowski; przewodniczący Trybunału — 
J. Kopczyński; prezes S.N. — B. Pohorec ki, dziekan U.W. — dr. Lutosławski, sędzia 

N.T.A. dr. Bernaczek. 

Panie nie wybiera jc ie na mężów 

la słodycze f psy. 
Zasadniczo pod słowem „przysmak" ro

zumie się coś słodkiego. WszeHlTe słodycze 
cieszą się opinją czegoś, co jest najlepsze. 
Zresztą zupełnie niesłusznie, bo jest prze
cież bardzo wiele or^b, które ponad słody 
Cze przekładają inne przysmaki, choćby o 
smaHach Ł zw. ostrych lub „pikantnych". 
Kwaśne grzybki marynowane, czy kawior 
mają taksamo wielu wyznawców jak słody 
cze. Ale tak już się przyjęło, że słodycze są 

przysmakiem uprzywilejowanym 
Oczywiście, że słodycze mają bardzo 

wielu amatorów. Ale niech się pani strzeże 
— I niech pani nie wybiera na małżonka 
lub na przyjaciela mężczyzny, który bardzo 
lubi słodycze Ł... psy. Jest okrutny, jest 

Dwa mil jony mogił żołnierskich 
na terenie całef Polski. 

Na mocy art. 225 i 226 Traktatu Wer 
Salskiego, oraz Traktatu w St. Germain 
państwa, które podpisały te traktaty zo 
bowiązały się do roztoczenia opieki 

nad mogiłami poległych 
w wojnie światowej, które znalazły się 
na ich terenach. Na mocy tego nasze 
Ministerstwo Robót Publicznych powo
łało do życia wydział grobownictwa wo 
jennego, a społeczeństwo polskie —To
warzystwo Opieki nad Grobami Pole
głych. 

Wśród tych państw, nad któremi hu
ragan wielkiej wojny szalał z niepoha
mowaną srogością— teren Polski szcze 
golnie krawo został doświadczony. 

Według sk.upulatnie dokonanych o-
bliczeń, w Polsce znajduje się około 2 
miljony mogił żołnierskich, poległych w 
wielkiej wojnie. Tak je dzieli statysty
ka: Polaków (z armji zaborczych) — 
600,000, Rosjan (z armji carskiej)— 520 
tysięcy, Niemców - 450,000, Austrjaków 
<—390.000, Ukraińców - 12,000, Rumu
nów —7.000, Turków 1,500, Włochów— 
800, Anglików -154, różnych —3000. 

Mogiły te znajdują się bądź 
na 11 tys. cmentarzach wojennych, 

bądź tam, gdzie im los wytknął miejsce: 
po lasach, na polach, łąkach, pastwis
kach, przy drogach i nad brzegami rzek 
i strumyków. 

Do tych cyfr, któreśmy wyżej podali, 
dochodzą jeszcze mogiły świeższe: 
50000 Polaków i 63000 bolszewików, po 
ległych w wojnie sowiecko- polskiej. 

Stan naszych mogił żołnierskich jest 
opłakany. Porozrzucane chaotycznie, 
tam. gdzie potrzeba zmuszała do grzeba 
nia poległego towarzysza broni, mogiły 

te upominają się o zebranie w większe 
skupiska cmentarne. Niestety, nie udaje 
się to łatwo. Potrzeba na to 

olbrzymich środków pieniężnych, 
któremi ani władze, ani instytucje społe 
czne nie dysponują. Mimo to robi się bar 
dzo wiele. 

Jak dalece działalność polska pod 
t y m względem jest nacechowana huma 
nitaryzmem świadczy fakt, że oddział 
T. O. n. P. w Poznaniu wybudował pom 
nik na cmentarzu prawosławnym w Ino 
Wroc ławiu dla zachowania w pamięci 
spoczywających tam żołnierzy rosyj
skich, a przy tej sposobności rosyjska 
prasa emigracyjna nie szczędziła po
chwał pod naszym adresem. 

Potworzono też nowe cmentarze 
wojskowe, bądź postawiono na nich po 
mniki w Wilnie, Krakowie, Warszawie 
i pod Radzyminem to w kraju; zagra
nicą— zmarli tam z ran, lub na polach 
bitew otrzymali Polacy w Linz (Au-
strja)— sarkofag, a na cmentarzu w St. 
Milaire (Francja) — krzyż pamiątkowy. 

Z obcych państw najwięcej troski o 
swych poległych okazuje Italja. Wło
chów w Polsce spoczywa około 800. 
Szczątki ich mają być ekshumowane i 
pochowane na jednym cmentarzu w 
Warszawie. 

W porównaniu z cmentarzami wo-
jennemi na Zachodzie, które przeobrażo 
no w prawdziwe cmentarze-ogrody, 
cmentarze nasze wciąż jeszcze noszą na 
sobie piętno jakby wczoraj dopiero mi
nionej wojny i wciąż jeszcze nie pozwą 
łają nam zapomnieć, że od chwili zakon 
czenia wojny światowej dzieli nas już 
przecież 16 lat. 

Pozatem to egoista, to czlo-
zasadniczo jest wrogiem ko-

bezwzględny, 
wiek — który 
blet. 

A pani? — Jeśli pani lubi słodycze — 
to dobry znak dla dżentelmena, któ-
-7 staiia się o jej względy. Jeśli zaś pani 
przekłada ponad cukierki i czekoladki sma
żone w cukrze owoce — jest niewątpliwie 
Istotą 

subtelną, finezyjną, 
trochę wyrafinowaną 1 bardzo, bardzo ka-
,,.,'śną. Jeszcze jedno — to — niewinna 
grzesznica. 

Jest to pytanie, na które bardzo wiele 
osób poprostu wzrusza ramionami. Czy 
można pić herbatę bez cukru? A właśnie, 
że bywa. Cóż to oznacza? Oczywiście że 
może oznaczać, że ktoś poprostu cierpi na 
cukrzycę. Jeśli jednak ta ewentualność jest 
wykluczona — spójrzmy bacznie na tę oso 
bę. Gdy herbatę lub kawę bez cukru pija 
kobieta, to jest napewr.o 

bardzo kochana. 
Jeśli zyiś przeciwnikiem słodzenia jest dżen 
telmen — to człowiek silnej woli, ale raczej 
typ ujemny. 

A nadmierne przesladzanie? Mężczyzna 
— to człowiek o łagodnym charakterze, 
człowiek łatwowierny i zdolny do poświę
cę.! A pani? — o, pani jest uparta i ma 
nierówny charakter. 

Są ludzie, którzy przepadają za przysma 
kami słonemi. Są nawet i tacy amatorzy, 
którzy naumyślnie przesalają wszystkie po 
trawy. Odnieście się do nich z szacunkiem 
— to 

bardzo inteligentni ludzie. 
Są zdolni a nierzadko utalentowani. I jesz
cze jedno — niech panie zwrócą na to u-
wagę — to wielcy znawcy I wyznawcy płci 
pięknej. I jeśli dżentelmen, który się pani 
podoba jest amatorem soli — proszę mu 
zaufać. 

Kwas, o którym na samą myśl ściskają 
się szczęki i wykrzywiają usta — bywa 

również przysmakiem. 
Jeśli amatorką jest kobieta, mamy do czy
nienia z osóbką gadatliwą i trochę histe
ryczną. A jeśli dżentelmen — o, proszę go 
cenić, to bardzo dowcipny człowiek, cho
ciaż posJada usposobienie gwałtowne a 
charakter nierówny. 

Jest jeszcze jeden smak — to gorycz. 
Jest to smak, który posiada bardzo niewie
lu amatorów. Ale są i tacy> Jeśli Ich spot
kacie — to wiedzcie, że są to ludzie 

o bystrym umyśle, 
oryginalni, idący zawsze własną drogą, tro 
chę poeci, a przytem posiadają dużą dozę 
fantazji i rozmachu życiowego. To ozna
cza spożyte zifernko gorczycy. 

Pewna amerykańska dziennikarka zwró 
ciła się z takiem pytaniem do szeregu 
sławnych artystek. Najpierw skierowała 
swe kroki do sławnej pisarki Fanni 
Heartst. Fanni ma rysy nieregularne, 
krzaczaste brwi, włosy nosi gładko za
czesane— nie jest więc 

renomowaną pięknością. 
A mimo to jest czarująca Na jej gład
kich czarnych włosach tańczą świetli
ste błyski, złote iskierki uśmiechu zapa
lają się co chwila w głębi czarnych o-
czu. Oczy te nadają dziwny wyraz ca
łej twarzy, z której bije ukryta energja 
żywotność i siła woli. Fanni Hearst na
leży bezsprzecznie do kobiet, które po
siadają wiele magnetyzmu. 

Często bywał— opowiada pisarka — 
że kobiety piękne posiadają zalety i wa 
dy rzeźby: są piękne, ale nieme. Rzecz 
prosta, że piękność zwraca powszechną 
uwagę na daną kobietę. Ale jakże czę
sto się zdarza, że niepozorne, ale miłe 
kobieciątko triumfuje 

nad królową piękności! 
Zdaje mi się, że dzisiejsza kobieta 

staje się atrakcyjną dzięki swej mądroś 
ci życiowej. Szanujemy Penclopę. czeka 
jącą ęcierpliwic, szanujemy dobrą, trwo 
żliwą Julję— ale uważamy je za posta
cie z książki. Przeciwnie mądrą Safo, 
piękną Helenę uważamy za bojowniczki 
naszych ideałów. 

— Dzisiaj, gdy kobiety coraz czę
ściej zyskują sobie posłuch mas, waż-
nem stało się brzmienie ich głosu. Spo
sób mówienia, sposób opowiadania 

oczarował Już niejednego. 
Są kobiety, które lubią błyszczeć do 

wcipem. Niestety ich rozmowy stają 
się często bezsensowną gadaniną. Inne 
kobiety natomiast posiadają zdolność 
malowania cudnych obrazów w paru 
słowach. Posiadają one w sobie jakiś ta 
jemniczy fluid, to nieuchwytne "coś". 

—Czy przypuszcza pani że historja 
świata potoczyłaby się innym torem, 
gdyby nos Kleopatry był o parę centy
metrów krótszy? 

1— Z takiem pytaniem parafrazują-
cem powiedzenie Pascala, zwróciła się 
dziennikarka do aktorki amerykańskiej 
Margaret Wycherly. 

— Sądzę, że nietylko o to chodziło 
—odpowiedziała artystka, wskazując z 
uśmiechem na czoło. — Kleopatra miała 
nietylko piękny, prawidłowy nos, ale 
też wielką ambicję i 

wielkie porywy. 
Ta aktorka o marzycielskim wyglą

dzie twierdzi, że o tem, czy dana kobic 
ta będzie miała powodzenie stanowią 
porywy jej ducha i serca. Czar jej mo
że być nieprzemijający. Nawet bieda, 
nieszczęście, choroba nie potrafią go 
przygasić. Ku naszemu zdumieniu na
wet ułomne ciało może stać się dla nas 

porywająco piękne, 
jeśli mieści wielkiego ducha. 

Liii Pons, czarująca młodziutka pri-
madonna, która w ciągu trzech lat zdo
była sobie zachwyt całego Nowego Jor 

ku, przypisuje wielkie znaczenie głoso
wi. Nie głosowi do śpiewu, lecz raczę: 
brzmieniu głosu, sposobowi mówienia. 
Kobieta musi odpowiadać, musi odgady 
wać myśli innych. Przytem musi być 
naturalna, gdyż afektacja razi zawsze*— 
mówi artystka, która jest 

wcieleniem prostoty. 
Jest rzeczą męczącą i nudną słu

chać kobiet sztucznych, nawet wtedy 
gdy mówią rzeczy ciekawe. Sztuka kor 
wersacji jest bezsprzecznie jednym z 
najrzadszych darów. Z umiejętności ro
zumienia innych, udzielania się innym, 
składa się niewątpliwie owo tajemnicze 
"coś". . . 

Wręcz przeciwnie znana aktorka Pes. 
gy Fears uważa, że najwięcej siły 
przyciągającej posiada taka kobieta, ktć 
ra potrafi "nie oddać się całkowicie" — 
Nietyle chodzi tu o czarowanie salonu, 
ile raczej o skoncentrowaniu w sobie i 
wiarę w siebie. Greta Garbo jest naj
lepszym dowodem słuszności tego 
twierdzenia, że kobieta, która potrafi 
się odosobnić, ma 

dziwną władzę nad ludźmi. 
Szczęśliwa, która potrafi odmówić 

wszystkim zaproszeniom— woła Pcggy 
Fears — podziwiam ją. Przecież w jci 
twarzy odbija się cały jej charakter 
Każdy rys jest zakończony, doskonały 
Jest niedosiężona. Nic jej nic może dn 
tknąć. Jest w każdym celu sobą sama -
orypinałem piękności. 

"independant Woman" ogłasza L-.-
cze jeden wywiad ze znaną specjalistki' 
od "stawiania głosu", Cristal Wąters 
Postawiono jej pytanie: 

— Czy pani sądzi, żc w brzmieniu 
głosu, w zdolności zdobywania sobie 
sympatji słuchaczy kryje sie 

tajemnica powodzenia? 
Doświadczona kobieta uśmiecha się; 
— Znam kobiety które są prawdzi-

wemi mistrzyniami konwersacji, któr..* 
olśniewają dowcipem i cieszą się ludz
ką sympatją. A jednak nikt nie powie 
że są interesujące. Za interesującą uwa 
żarn taką kobietę, która ma rozległe ho 
ryzonty duchowe, kobietę, która pozwą 
la mi odczuć, że zrozumie wszystko co 
jej powiem i która potrafi mi powie
dzieć coś ciekawego. Atrakcyjna kobi> 
ta potrafi w każdej chwili nawiązać zaj 
mującą rozmowę. Jeśli taka rozmowa 
sprowadzi myśl moją na tory abstrak
cyjne, ukaże mi nowe sposoby myślenia, 
wtedy upewniam się, że kobieta to ta
jemnicze — 

upragnione "coś". 
Raz jeszcze przekonywujemy się. że 

i w tej kwestji każdy człowiek ma od
mienny punkt widzenia. A jednak ciek' 
we jest wysłuchać tych zdań o kwestj 
która nie przestanie być ciekawą zaróu 
no dla mężczyzn, jak i dla kobiet. Dla
czego kobiety pragną zdobyć owo ta
jemnicze coś? Dlatego, aby podobać 
się mężczyznom. Ciekawe więc byłoby 
usłyszeć męskie zdanie o poruszonej 
sprawie. Czy panowie stworzenia ze
chcą się wypowiedzieć? 

Gdy Angielka pokocha Persa. 
B9 Ar tystka f i lmowa rezygnuje z ekranu. • 

W początku bm. w Londynie odbył 
się interesujący ślub 20-letniej aktorki 
Del Masters z perskim dyplomatą. Uka
zawszy się w kilku filmach, młoda nie
wiasta bardzo przypadła do gustu 25-
letniemu sekretarzowi perskiego konsu
latu w Londynie, Abdulli-tlussein-Chan 
ilamszary. Narzeczony i artystka musie 
li przezwyciężyć wiele przeszkód, za
nim 

małżeństwo doszło do skutku. 
Przeszkody były zarówno ze strony 
przyszłego małżonka, jak i ze strony 
rodziców uroczej panny. Rząd perski 
nie ufa cudzoziemkom, uważając je za 
nieodpowiednie żony dla swych agen
tów zagranicznych. Zasadę tę Persja po 
czeła w szczególności stosować po wy
padku, jaki miał miejsce niedawno w Pa 
ryżu, kiedy dwaj młodzi Persowie 

popełnili samobójstwo 
przez pewną Francuzkę, która jednoczę 
śnie kokietowała obu dyplomatów. Ze 
swej strony matka Del Masters i ojczym 
również nie chcieli się zgodzić na mał
żeństwo córki z egzotycznym mężem, 
który według ich mniemania, zamknie 
żonę w haremie, lub w najlepszym wy 
pa<dku będzie żądał, aby nosiła 

wschodnią zasłonę. 
Jeszcze jeden powód wywołał u rodzi
ców artystki sprzeciw, mianowicie z [ 
chwilą wyjścia zamąż za człowieka 

wschodu, Angielka traci swoje obywa
telstwo i automatycznie przyjmuje per
skie. Mimo tych przeszkód, zakochena 
kobieta poświęciła miłość do ojczyzny 
dla swego ukochanego, w nawiasie mó
wiąc jednego z najbogatszych ludzi Per 
sji, a nawet 

wyrzekła się sztuki, 
ponieważ żona dyplomaty nie może wy 
stępować na ekranie. Mało tego, goto
wa jest nawet pojechać z nim do dale
kiej Persji, jeżeli ojczyzna go zawoła do 
siebie. Ik. 

PODSŁUCHANE 
NIEODPOWIEDNIE MIEJSCE. 

— Panie sierżancie, czy ja rzeczy
wiście mam w ciągu całej służby cho
dzić w tych spodniach? 

— Dlaczego nie? Czy nie są dosyć 
eleganckie? 'Wystarczy, by w nich bi
ło dzielne serce. 

WYJAŚNIŁ. 
Brak ci tylko rogów, a byłbyś zupeł

nym osłem. 
— Żebym nie pękł ze śmiechu. Osioł 

przecież nie ma rogów. 
— W takim razie niczego ci nie brak 
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